
Polacy niemieccy.
T agbla tt wiedeński nazwał tych de­

natów, którzy chcą złożyć m andaty: 
bakam i czeskiemi; tych zaś, którzy 
■cą dalej popierać centralistów : pola- 
e niemieckiemi. O ile pierwsza na- 

Va “ e ma żadnego sensu, o tyle d ru ­
ta  „ s t  trafną, i należy się wdzięczność 

i anikowi, który tak  dobrze rzecz

ilkreslił.
Rzeczywiście, któż inny, jak  nie po­

lu niemiecki mógłby podporządkować 
kteres kraju, być niechętnym zwiększe- 
ia jego autonomji, działać na wyłącz- 
ą korzyść centralistów, uwierzyć w nie- 
mylność kultury  niemieckiej, a wreszcie 

któżby inny, jak  nie polak niemiecki, 
Przekonawszy się, że go naw et p ra­
wdziwi niemcy lekcew ażą, chciał p e r  
\ s  et n e /a s  zatrzymać swój mandat, 
by dalszem postępowaniem zaskarbić 
bie łaskę zupełnego niemieckiego o- 

fcywatelstwa?
I W ielkie pytanie, czy wyborcy zechcą, 
by ich nadal reprezentowali tacy nie- 
ieccy polacy, którzy zamienią się nie­

zadługo w polskich niemców, albowiem 
fzeczą je s t oczywistą, iż zapragną sławy 
Wszystkich Mendów, Kotzów, Banhansów 

innych wszechwładnych dziś czeskich 
■ iemców ?

Powtarzam y raz jeszcze, że tej na­
wy niemieckiego polaka, oznaczającej 
stotę pośrednią, k tóra duchem należy 
uż do innego grona, chociaż zewnętrz­
ni barwy dawniejszego jeszcze się nie 
ozbyła, nie wymyśliliśmy sami, lecz ją  
odajemy z dzienników niemieckich, u- 
aż/ ąc ją  mimowolnie za nader słu- 

szi ' .cenienie stanowiska delegacyjnej

sci wyrzekli go czecbów, iż 
. uwzględnić nie mogą , dopóki 

,l'(: na podstawie konstytucyjnej.
FOlacy ; yli więcej niż konstytucyjni, 
Vvięc ; ■ „ is trjaccy  niż sam rząd, znosili 
y  radzie państwa wszelkie upokorzenia, 
f w rezultacie otrzymali tyle, co czesi.

Z mowy tronowej wykreślono ustęp 
dnoszący się do G alicji, gdyż p. Gi- 
fra nie chciał dawać Galicji nawet 
°zoru nadziei otrzymania jakichkolw iek 
stępstw drogą rajchsratów.

Czy się więc bierze udział w radzie 
Paóstwa hołdującej tylko niemieckim 
‘°szczeniom, czy nie, zupełnie je s t je- 
n°> ale w ostatnim  razie nie znosi się 

b y n a jm n ie j upokorzeń, nie zatraca 
‘Wójego stanow iska, nie popiera wro- 

bfich wpływów i nie ubliża godności 
*raju. W tedy też nie ma się co trosz- 

o sądy wydawane przez centra- 
’stów, i jeśli kogo potęp ią, nazywając 

„ przedstawicielem złego pierwiast- 
. V ‘ przynosi mu to więcej zaszczytu 
' przysparza więcej w pływ u, niż po­
rw a ły  sypane hojną ręką większości, 
Pochwały, których szczytem jes t na- 
*Wa polaków niemieckich, o k tórą chyba 
odzie, co już  całkiem  zatracili poczu­

j e  narodowe, mogliby się u nas ubie-

RODZINA ORSKICH.

gać. Takich kandydatów będzie nie­
wielu, a sama nazwa bezwiednych od 
straszy.

Po raz pierwszy więc wdzięczni j e ­
steśmy dziennikarstw u niemieckiemu, 
że się przyczyniło tak  tra fną  definicją 
do wyświecenia położenia. Nie chcemy 
być niemcami, naw et z dodatkiem przy­
miotnika „polskiemi.“

Zgrom adzenie ludowe w Pradze.
Ruch czeski zasługuje na naszą u- 

wagę. Zaledwie stan wyjątkowy — zapro­
wadzony głównie z powodu zgromadzeń 
ludowych —  zniesionym został, ruch ten 
nanowo się rozpoczął. N a dzień 16 
b. m. zwołane zostało wielkie zgroma­
dzenie ludowe „Omladyny czeskiśj11 (to­
warzystwa oświaty). Odbyło się ono 
tegoż dnia na Belwederze w Pradze 
przy udziale 4 0 ,0 0 0  ludzi.

Przedm iotem  tego zgromadzenia nie 
by ła polityka. Zgromadzenie to  nie ob­
jaw iło  żadnych życzeń, nie domaga się 
ono żadnych nowych praw  politycznych. 
H asłem  zgromadzenia by ło : „Przez o- 
światę do wolności.“ Jedynym  przed­
miotem dyskusji była „oświata.11 Re­
zolucja, k tó rą  uchwalono, ma cechę 
niemal akadem icką, gdyż mowa tam 
tylko o sposobach i środkach dojścia 
do największej cywilizacji i oświaty. 
A jednak był to m ityng w najwyższym 
stopniu polityczny. Bo w położeniu ta

czniejsi. S tarają się oni zainteresować 
sam lud. Pobudzają go do bezpośre­
dniej pracy, do bezpośrednich usiłowań 
koło oświaty. P raca ich je s t nietylko 
d l a  l u d u ,  ale także p r z e z  l u d  i 
r a z e m  z l u d e m .  W  tćm  m ają wyż 
szość nad nami.

P racy ich możemy tylko z całego 
serca życzyć najlepszego powodzenia

Różne mogą być konstelacje i kom 
binacje polityczne. To jednak jes t pe­
w na, że naród, którego hasłem  je s t: 
„przez oświatę do wolności/1 nigdy nie 
może być sprzymierzeńcem Moskwy. 
Niechaj pojedynczy moskalofile piel 
grzymują na wystawy etnograficzne — 
są to jednostki. N aród cały nie da się 
zaprowadzić takim  przewodnikom na 
drogi polityczne, k tóre wbrew zapisa­
nemu na chorągwi jego godłu, prowa­
dzą „przez ciemnotę do niewoli.11

Zapóźno.
Niedawno rada, szkolna ogłosiła opinję 

swą o projekcie ministerstwa oświecenia 
do ustawy o szkołach ludowych, tudzież 
własny projekt takiej ustawy przedłożony 
ministerstwu w jesieni zeszłego roku, kie- 

y ministerstwo zajmowało się układa- 
cuem projektu, o którym po świętach wiel­
kanocnych na tern miejscu mówiliśmy.

Dziwnem się wydaje, że publikacja tak 
ważnego projektu dopiero teraz ze strony 
rady szkolnej następuje. Wprawdzie osta­
tnie wyciągi z protokułów rady szkolnej

kiem, W jakićm  znajdują się Czechy -  i r y ^ t s t o ^ m y ^ f y L d ^ s z k ^ r o Y ^ ł ^  
a my jestesm y w podobnem — oświata I szenia niniejszego memorjału, nie możemy
jest największą polityką.

Zaprawdę niemcy, którzy się m ają 
za jedynych i wyłącznie uprzywilejo­
wanych propagatorów oświaty i cywili­
zacji, woleliby, żeby zgromadzenie lu ­
dowe na Belwederze w Pradze doma­
gało się praw  politycznych, których je ­
szcze brakuje. W ięcej zapewne nabawia 
ich kłopotu zgromadzenie ludowe, zaj­
mujące się drogami wiodącemi do o- 
św iaty i cywilizacji. My zaś uczyć się 
powinniśmy od czechów, jak  w sprawie 
oświaty zainteresować i zaangażować 
masy ludu.

I  naszem hasłem  jest oświata; i my 
wiemy, że dla narodów uciśnionych, 
dla narodów, k tó re strac iły  samodziel­
ność, którym odmawiają praw, —  że 
dla takich narodów nie ma lepszego i 
silniejszego sprzym ierzeńca nad oświatę. 
I  u  nas są usiłowania szerzenia oświa­
ty ;  i u nas np. ma za kilka dni od­
być się walne zgromadzenie przyjaciół 
ośw iaty ; przed kilku dniami dopiero 
zachęcaliśmy na tem miejscu do brania 
udziału w tem  zgromadzeniu. Ale pa­
trząc na czechów, musimy' —  rumieniąc 
się —  przyznać, żeśmy jeszcze przy ża- 
dnćj sposobności nie potrafili zająć spra­
wami oświaty mas narodu.

Usiłowania nasze koło oświaty ludu 
mają zawsze cechę pracy dla ludu bez 
ludu. Chcemy ludowi bez jego współ­
działania —  że się tak  wyrazimy — 
„oktrojować11 oświatę. Czesi są prakty-
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IX.
i W tym samym prawie czasie, kiedy Jan 
worek uciekł z Orska, znikł z Krusic in­
ly chłopak, młodszy o lat kilka, z głową 
lezaopatrzoną na drogę wykładami pań­

skich nauczycieli, z kieszenią niewyłado- 
waną pieniędzmi panicza, nie pozostawia­
jąc po sobie ani spłakanej matki, ani skło- 

faucgo ojca, ani stroskanego i łam ią­
ce ręce po stracie ucznia Szumiłły 
W < >rsku wiele mówiono o zniknięciu 

inka, a nawet z rozkazu pana, szukano 
i; po różnych drogach, po sąsiednich 
i.e.skach i miastach; w Krusicach ledwo 
]•  spostrzeżono, że Jacusia nie ma, i w 

Ini, w tydzień może, zapomniano 
fawet, że był kiedyś, 
j Lo chciał, że wyszli jednocześnie i ra- 
|em a eli odbywać drogę.

Mi -oy Korek przeczuwał, że go szukać 
idą po drogach, po wioskach i po mia- 
ich, — nie poszedł więc żadną drogą 
/tk n ię tą , unikał wiosek, miasta mijał, 
uścił się przez las, który jak  każde wiej- 
kie dziecko, znał doskonale, dalej zaś 

'  stro nie a pośpiesznie przekradał się 
u e  manowce. Wyszedł na noc, i z rana, 
Tt w Orsku spostrzedz się m ogli, że

go nie m a, był już daleko i powtarzał 
sobie:

— Ho! ho!... d j a b ł a  nie mnie dogonią!.. 
Jan Korczak nie jest głupi... Jan Korczak
da sobie radę. ,

Cała noc schodzona pieszo, wyczerpa a 
jego siły. Rano położył się w gęstwinie 
i przespał aż do popołudnia.

Popołudniu obudził się i zaczął pize- 
ćierać oczy. Przetarł je  raz i drugi, i sani 
sobie nie wierzył, przetarł raz jeszcze, i 
zdawało mu się ciągle, że spi.

Nad nim stał inny chłopiec, ów Jacuś 
z K rusic, o którym już wspominaliśmy. 
Stał z założonemi rękam i, przypatrywał 
mu się i milczał.

— Otóż masz, — pomyślał Korek, — 
jam  myślał, żem ja  mądry, a oni mądrzejsi 
odemnie... zrobili obławę w lesie, zdybali 
mnie kiedym snał i postawili chłopca na- 
demną, żeby n  ue pilnował, aż się obudzę.

Myśl ta  przestraszyła go okropnie, pręd­
ko jednak ochłódł z przestrachu.

— Ot i co mi do głowy przyszło, — 
rzekł w duchu, — właśnie, gdyby mnie 
znaleźli, toby postawili nademną wartę i 
czekali aż się obudzę!... Związaliby mnie 
i wzięli jak  swojego, i basta.

Nieznajomy chłopak stał ciągle i przy­
patrywał mu się w milczeniu, aż Janka 
to przyglądanie się korcić zaczęło.

— No i czegóż gały wytrzeszczasz? — 
zapytał go prawie z gniewem.

— Patrzę, bom myślał, żeście zbłądzili 
w lesie i będziecie pytali o drogę, tobym 
wam wskazał.

Form a, jaką do niego mówił chłopak, 
owo „wy,11 które się tylko dorosłym i żo­
natym ludziom daje, udobruchała nieco 
Janka.
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sobie jednak wyobrazić przyczyn takich, 
któreby usprawiedliwiały publikowanie tak 
ważnej sprawy „post fes tum,* to jest wte­
dy, gdy sprawa upadła już w izbie niż­
szej, a nawet i w izbie panów.

Spóźnienie to tem bardziej jest nam 
bolesnćm, że projekt rady szkolnej pod 
względem układu swego nic prawie nie 
pozostawia do życzenia; szkoda więc, że 
sama rada szkolna przyczyniła się db tego, 
iż jej praca żadnego nie zyskała poparcia.

Obowiązkiem rady szkolnej było — je ­
żeli już „jakieś przyczyny11 wstrzymywały 
ją  od ogłoszenia w gazecie urzędowej — 
przynajmniej przesłać ten projekt w od­
powiedniej liczbie egzemplarzy znakomit­
szym członkom rady państwa; wiemy bo­
wiem, że niektórzy panowie w Wiedniu 
interesujący się tą  sprawą, projektu tego 
nie mogli dostać. Pan minister zapewne 
nie był tyle uprzedzającym, aby miał roz­
powszechniać projekt rady szkolnej gali­
cyjskiej, skoro ten projekt był jego za­
miarom przeciwny; ztąd wypłynęło nawet 
że p. minister w mowie swojej tak sie 
p o l i t y c z n i e  o tym projekcie wyraził 
iż członkowie izby mogli byli sądzić że 
rada szkolna popiera jego przedłożenie 
Kto poźno przychodzi, sam sobie szkodzi

Przejdźmy jednak do merytorycznej czę­
ści projektu rady szkolnej. Opinja wraz 
z projektem jest ogłoszona po niemiecku 
Tym razem nie możemy tego brać za złe 
radzie szkolnej, gdyż zapewne w ostatniej 
chwili rada szkolna chciała się p o ś p i e ­
s z y ć  i dać niemcom gotową ustawę Me­
morjału tego mimo jego znakomitej war­
tości me możemy drukować w całości
gdyż zawiera on dwa arkusze druku ogra’
mczymy się więc na podniesieniu nowych 
myśli i skreśleniu stanowiska, jakie rada 
szkolna zajmuje w niniejszej kwestji

Autorem memorjału i ustawy, jak  nam 
donoszą ze Lwowa, jest p. inspektor Czer- 
kawski. Praca ta przynosi prawdziwy za­
szczyt szanownemu autorowi, a za sumien­
ność i gruntowność w całem jej obrobie­
niu się przebijającą, czujemy się obowią­
zani w obec opinji publicznej szczerze 
podziękować p. Czerkawskiemu.

Ze stanowiska pedagogicznego podnosi 
memorjał niestosowność wielu postanowień 
w projekcie rządowym, chcącym zagarnąć 
takie sprawy pod władzę rady państwa, 
które z natury rzeczy winny do sejmu na­
leżeć. I tak, nie radzi memorjał zaprowa­
dzać co do zewnętrznego podziału jedna­
kich szkół w całej Austrji, różnice bo­
wiem ludności i miejscowych stosunków 
w pojedynczych prowincjach są tak wiel­
kie, że grupując szkołę całej Austrji we­
dług jednego szablonu, zadawałoby się 
gwałt naturalnym wymaganiom krajów ko­
ronnych.

Rada państwa winna się ograniczyć od­
powiednio do § 11 i. ustawy zasadniczej 
do ogólnikowych postanowień, wszelkie 
bliższe określenia przechodzą jej kompe­
tencję.

Co do podziałów szkół ludowych pro­
jekt przypuszcza różnice między szkołą 
elementarną a miejską, szkołą codzienną 
a szkołą dalszego kształcenia, między za­
kładami dla dzieci obowiązanych do u- 
częszczania do szkoły i dzieci niemają- 
cycb tego obowiązku, między szkołami 
dla chłopców i dziewcząt, wreszcie mię­
dzy szkołami gminnemi a powiatowemi.

Podział taki wszakże nie do wszystkich 
krajów dałby się zastosować, nie wszyst­
kie kraje mają odpowiednie stosunki je ­
dnemu lub drugiemu z powyższych po­
działów, i tak np. tak zwane niemieckie 
Burgerschulen, szkoły miejskie nie odpo­
wiadają stosunkom społecznym Galicji, 
powstałe bowiem w północnych Niem­
czech są tak urządzone, że tylko do nie- 
miemickiej burgerji zastosować się dadzą. 
Łączenie szkół elementarnych dla chłop­
ców z takiemiż szkołami dla dziewcząt 
nie byłoby odpowiedniem w Istrji, Gory­
cji, Krainie; u nas jednak nie razi wśród 
miejscowych stosunków.

Projekt sądzi, że celem szkoły wiejskiej 
i miejskiej jest: doprowadzić do tego, aby 
dać uczniom średni stopień przygotowaw­
czego wykształcenia odpowiedni ich sta­
nowi i przyszłemu zatrudnieniu. Państwo, 
a więc rada państwa, ma tylko naznaczyć 
minimum obowiązkowego ludowego wy­
kształcenia, które ma być danem każde­
mu obywatelowi, znajdującemu się w wie­
ku obowiązanym do nauki. Każde bliższe 
tych zasad określenie pozostaje preroga­
tywą sejmu.

Sejm również może tytko rozstrzygać, 
o ile gminy mogą się przyczyniać do eko­
nomicznego utrzymania szkół, zależy to 
bowiem od krajowych stosunków, a miara, 
która może być zupełnie sprawiedliwą w 
niższej Austrji, byłaby krzyczącem nad­
użyciem w górskich okolicach Galicji.

Projekt podnosi jako bardzo mądre po­
stanowienie ustaw zasadniczych, że usta­
wodawstwo co do szkół realnych i facho­
wych należy do sejmu, gdyż szkoły tak 
scisle są związane z potrzebami i wyma­
ganiami kraju, tak dalece wchodzą w cały 
ustrój krajowych stosunków, że tylko na 
tej podstawie można o nich postanawiać.

Następnie podnosi memorjał nadzwyczaj 
ważną rzecz t. j. sprawę administracji fun­
duszu dla szkol normalnych. Fundusz ten 
jest właściwie funduszem krajowym, i jako 
taki powinien być u z n a n y  i oddany 
w zarząd władz krajowych, tembardziei 
że państwo stosunkowo do dochodów, ja ­
kie ma z pojedynczych krajów, nadzwy­
czaj mało dodaje z funduszów państwo­

wych na wychowanie, i tak np. w r. 1867 
dodawało państwo do dochodów z fundu­
szu normalnego w Galicji na potrzeby lu­
dowego wychowania 74,351 złr., k tóra to 
suma wynosi^ mniej jak  3/100n wszystkich 
podatków pośrednich i bezpośrednich przez 
kraj dawanych, jeżeli sumę takowych przyj­
miemy tylko na 28,000,000.

Państwo tak mało robi dla nauki w Ga­
licji, że w r. 1867 dało dodatku z fundu­
szów państwowych do dochodów z fundu­
szu normalnego i naukowego tylko 562,388 
złr., a więc zaledwie 2% wszystkich przez 
kraj opłacanych podatków.

Skoro więc państwo tak mało daje na 
wychowanie ze swych funduszów, słuszne 
byłoby wymaganie kraju, aby krajowa ad­
ministracja zarządzała szkolnemi krajo- 
wemi funduszami, a tem samem używała 
tych funduszów odpowiedniej, aniżeli to 
może robić ministerstwo oddalone od k ra­
ju  i nieznające jego miejscowych potrzeb.

Zważywszy nadto, jak  wielkie opóźnie­
nie w toku spraw i wypłat wynika ztąd, 
że rada szkolna z najmniejszą rzeczą, ty­
czącą się kwestji pieniężnych, musi się 
odnosić do ministerjum, jes t koniecznem 
dla dobra szkół, aby administracja fun­
duszów szkolnych wydziałowi krajowemu 
oddaną została.

Memorjał podnosi dalej wiele spraw 
pedagogicznych, które sobie projekt mini- 
sterjalny uzurpował i wykazuje wadliwość 
podobnego systemu, wskazując zarazem 
pozytywne wnioski. Ponieważ jednak o 
tym projekcie ministerjalnym zdanie nasze 
mieliśmy sposobność wyrazić, więc obe­
cnie ograniczyć się musimy do powyższyh 
uwag o memorjale rady szkolnćj krajo­
wej z żalem powtarzając: — z a p ó ź n o .

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

( £ )  L w ów  16 maja. (Koresp. „Kraju.11)
Polityczna misja posła Wolnego, — Frakcja mo­
skiewska. — Z wydziału krajowego. — Nowiny 

miejscowe.

Dobrze się stało , że owo solenne za­
przeczenie czcigodnej Gazety Lwowskiej 
doniesienia waszego o misji posła Wol­
nego przedrukowały dzienniki tutejsze, 
gdyż inaczej, niech to czcigodną Gazetę 
nie uraża, publiczność nasza nie dowie­
działaby się pewnie o istnieniu takiego 
zaprzeczenia, i nie mogłaby się była prze­
konać, że ono właściwie niczemu nie za­
przecza, ale owszem potwierdza fakt, że 
pan Wolny zrobił wizytę panu Giskrze; 
żeby zaś na wizycie owej obaj politycy 
cislitawsey nietylko o spodziewanych uro­
dzajach w Galicji konferować mieli, temu 
szanowna gazeta nie przeczy ani słowem. 
Tem mniej czystą wydaje nam się sprawa 
posła Wolnego, że i u nas od kilku dni 
uparcie utrzymuje się pogłoska, że rząd 
zamierza czy zamierzał w razie nastąpić 
mogącego rozwiązania sejmu naszego i 
rozpisania bezpośrednich wyborów oprzeć 
się na żywiołach stronnictwu narodowemu
w Galicji nieprzyjaznych.

Według pogłoski tej miano temi dnia­
mi, oczywiście w drodze poufnej, zapyty­
wać przywódzców tutejszej frakcji mo­
skiewskiej, znanej pod nazwą „świętojur- 
ców,“ czy w razie rozpisania bezpośre­
dnich wyborów do sejmu rząd mógłby li­
czyć na ich pomoc. Że frakcja moskiewska 
na podobne zapytanie przeczącej nie dała 
odpowiedzi, domyśleć się łatwo.

Jakkolwiek pogłoska ta  jest u nas po­
wszechną, pojmiecie, że za prawdziwość 
jej ręczyć nie mogę, to też zapisuję ją  
tu  tylko z obowiązku, jako wasz kore­
spondent. Co się zaś tyczy mego zdania,

szczerze powiadam, że pogłosce takiej 
Qie uwierzyłbym nawet wtedy, gdyby mnie 
° /ucj zDane z swej wiarogodności zape- 
yniały osoby, gdyż trudno mi przypuścić, 

wiedział, co to jest owa

dem to w o d a ^ n a ^ ó f  Zia> ’ ®°JUSZ ” zą‘ 
dniejsza sposobność do* j  najdogo- 
opieką rządu propJ a n f * 3Wadz,enia P°.d 
wGalicji s" “ bz ' ^
wtedy o losie Galicji już ani sejm nasz 
ani nawet p Giskra z całym rajchsratem 
ale mongolskie rozstrzygałyby hordy... ’

Ka jednem z ostatnich posiedzeń wy­
działu krajowego przyszła pod obrady 
zostająca już od dłuższego czasu w za­
wieszeniu sprawa obrony funduszów kra­
jowych. W sprawie tej oświadczył rząd, 
który wszelkie swoje ciężary radby ze­
pchnąć na k ra j, że gdzie idzie o sądową 
obronę funduszów krajowych, znajdują­
cych się w administracji wydziału krajo­
wego, c. k. prokuratorja skarbowa nie 
jest obowiązaną zajmować się obroną tych 
funduszów. Otóż oświadczenie to było 
przedmiotem żywych rozpraw w wydziale.

Uchwalono ostatecznie odpowiedzieć na 
to_ oświadczenie, że zapatrywanie się na­
miestnictwa na tę sprawę nie zgadza się 
ani z instrukcją, ani z innemi przepisami 
obowiązującemi c. k. prokuratorję, według 
których ona właśnie obowiązaną jest do 
występowania w obronie funduszów kra­
jowych.

Drugą z kolei sprawą, którą się wydział 
na owem posiedzeniu zajmował, było asy- 
gnowame dotacji, przeznaczonej na utrzy­
manie pomników historycznych panu Mie­
czysławowi Potockiemu, konserwatorowi 
pomników krajowych. Uchwała powzięta 
w tym względzie świadczy chlubnie o u- 
znaniu zasady równouprawnienia przez 
wydział. Uchwalił bowiem wydział aby 
z dotacji na utrzymanie pomników użyta 
była kwota 3500 złr. w szczególności: n2 
odnowienie pamiątek historycznych w ko­
ściele paraf î  w kaplicy przy kościele 
ks. tranciszkanow w K rośnie, na dokoń­
czenie restauracji pomników w kościele 
dominikanów we Lwowie, na restaurację 
ikonostasu w cerkwi św. Piętnie we Lwo­
wie , cerkwi w H aliczu, w Buczaczu i t. d. 
a  nakoniec n a  n a p r a w ę  s t a r e j  s y n a ­
g o g i ż y d o w s k i e j  w H u s i a t y n i e .

Ze spraw miejscowych muszę wam do­
nieść o zawiązanym tu temi dniami sto­
warzyszeniu w celu wspierania żydów pod 
jarzmem moskiewskiem zostających Mvśl 
zaciągania takiego stowarzyszenia wyszła
s l h  Sin UteJ8ZyCh znak°“ R°ści żydów- skich. Stowarzyszenie to zajmować się bę­
dzie przedewszystkiem zbieraniem składek 
na rzecz owych nieszczęśliwych rodzin ży­
dowskich, które dzięki dobroczynnym rzą- 
óom cara, ogołocone zostały ze swego 
mienia i dziś zostają bez wszelkiego u- 
trzymania.

Przed kilku dniami donosiły dzienniki 
tutejsze, że stan zdrowia księdza metro­
polity Litwinowicza pogorszył się tak da­
lece, iż lekarze stracili już wszelką na­
dzieję- Tak było rzeczywiście. Dziś jednak 
zapewniają, że chory ma się widocznie 
lepiej, i że nawet już wszelkie niebezpie­
czeństwo minęło.

— Eh! co ty wiesz, -  odparł łago- 
dmej, nie zbłądziłem ja wcale, wiem 
jak najlepiej gdzie jestem, i gdzie mam 
i s c . . .

— A 110 bywajcie zdrowi.
Jacuś mówiąc te słowa, zdjął czapkę,

co jeszcze bardziej ujęło Janka.
Na młodym chłopcu krusickim robiło 

pewne wrażenie to , że Janek nie prze­
mawiał do niego chłopskim językiem , cho­
ciaż był w chłopskiej odzieży, to w nim 
budziło jakieś uszanowanie, którem mi­
mowolnie jednał sobie Korka.

Już Jacuś miał zniknąć w gęstwinie, 
w głębi której po śladach Janka wytropił, 
gdy Korek zawołał na niego:

__ A słuchajno!
Chłopiec się zatrzymał.
— Gdzież ty idziesz?..
_  W świat... gdzie mnie oczy poniosą... 
_  A po c0?
— Szukać chleba... ludzi zobaczyć... i 

przypatrzyć się takim, co nie tacy głupi

JakJ \  zkąd jesteś?
— A z Krusic.
— Cóż to u was chleba w Krusicach 

mało?
— Jest ci go, coby człowiek nie prze­

ja d ł ,  ale... nie dla mnie...
— A któż twój ojciec?
— Nie mam ojca.
— A matka, bracia, siostry?-
— Nie mam nikogo...
—  Toś ty sierota?..
— Sierota... —  powtórzył chłopak, — 

nie... ja  jestem Jacuś... jak  zapamiętam 
wszyscy mi mówili, że jestem Jacuś... inni 
mówili „głupi Jacuś...11 nikt nie mówił: 
„Jacuś sierota.11

Kto nie ma ojca ani matki, to iest 
sierota. J
, —. Tak mówicie... a no... to wyście mą- 
drzejsi odemnie, bo ja  o tem nie wie-

SierotlT hrP ta k ’ t0 Ja j estem Jacuś erota, bo nie mam ojca ani matki.
widać c^ any- - nie darmo ciebie
cej rzeczy 0 Z]̂ ah- 1wiem Ja jeszcze wię- 

Chłopcu zaś ty amś zasłyszał.
■— Wiecie -601- w oczach, 

ki!- powiedzcie16 — a ! Panie B°że wiel-
-  O U  co lm Je.’ Jeźli łaska!..

tu czekać i toh; T  miai,bym co robić jak 
czas w drogę. gadac co wiem-  mme

PowiadaVwdSzeZa Wami’ b?dziecie °
tą propkOZyc^ySllł Si§ przez chwil§ nad 

Chłonak dacu®-  czy ty mnie znasz?

-  Nie... nie znam.
- Wiesz zkąd j a jestem?..

-  No, ze wsi.
-  Ale z której?
-  Nie wiem.
-  Posłuchajże, ja  tobie powiem, kto 

ja  jestem.
Janek wstał z trawy, na której dotąd 

siedział, wyprostował się, u jął się pod 
boki i rzekł: * r

-  Ja  jestem, widzisz, pan Jan  Korczak
Chłopak przypatrzył mu się powtórnie
-  Wy pan... i tak chodzicie w chłop­

skiej sukmanie?.. Wy pan i tak sypiacie 
po lasach na murawie?... Ja  wam powiem, 
że jeszcze nie widziałem takiego pana

-  Tak... a  ja  tobie powiem, żeś-iuo.... a, je  uuuic pwwiem, zes ty 
jeszcze wielu rzeczy nie widział... Jak

pan, widzisz, ma dużo pieniędzy i chce 
iść przez las, a nie chce, żeby go zbójcy 
zrabowali i okradli, to się ubiera w chłop­
ską sukmanę i idzie, a jak  przyjdzie do 
wielkiego miasta, to zdejmuje sukmanę i 
jest znowu pan. Otóż ja  jestem takim 
panem... zobaczysz tylko jak  przyjdę do 
miasta... zrozumiałeś... . ,

— A no, juści tak musi być, kiedy a
powiadacie. . . . .  . , ,

— Jestem pan, i żal mi ciebie, żebyś
się nie zmarnił na świecie... Ot, wiesz co, 
chodź do mnie w służbę.

— A nie chcę! — stanowczo odparł
Jacuś.

— Dlaczego nie chcesz ?— zapytał zdzi­
wiony Korek.

_  Bo mi każecie świnie paść, tak jak  
mi w Krusicach kazali, a ja  już dopóty
mam tych świń. .

   Ot głupi— toz ja  ciebie me na pa­
s t u c h a  godzę, tylko do służby

— Ba! a jakaż to będzie służba?.. j a 
żadnej służby nie chcę... chcę się przyj, 
rzeć światu, zobaczyc czego nikt w ca- 
łych Krusicach nie widział, o czem baby 
gadają jak  wieczór do przędzenia za- 
siędą...

— Aha! — rzekł Korek, a ja  wła­
śnie wędruję w świat, między ludzi... da­
leko... daleko... i j ak przystaniesz do mnie, 
wszystko widzieć będziesz... ja  ci powiem 
wiele mądrych rzeczy, i takiego rozumu 
cię nauczę, że ci go będzie dosyć na całe 
życie.

— Zmiłujcie się, me żartujecie ze 
mnie?.. ;

— Gdziebym ja  tam z ciebie żartował, 
mój Jacku... No gadaj... masz wóz i prze­
wóz... przystajesz do mnie w służbę czy

P oznań , 15 maja. (Koresp. „Kraju11) 
Nareszce zapadła stanowcza decyź a odby- 
tego tu zgromadzenia wyborczego w spra­
wie kandydatury deputowanego miasta Po 
znania i powiatu poznańskiego do parla­
mentu północno-niemieckićj rzeszy. Według 
nićj jest kandydatem naszym Jan hr. Dzia- 
łyński, który wybór przyjmuje a którego 
zdrowie znajduje się już teraz w tym sta­
nie, że mandat poselski przyjąć może.

nie?.. Jak nie, to idź sobie gdzie 
a ja  pójdę w swoją stronę.

_  Dlaczegóżbym nie przystał 
Korczaku ?

— A no, kiedy przystajesz to i 
mną. Jak przyjdziemy do miast 
kupię ubranie miejskie, i wszyscy 
mówili pan Jacenty Sierota... roz

-  Tak J n ędę pan> tak jak i
wał i 2 ć V b e d Ja •n ie’ bo j a ci b wat jesc i będę ci mówił ty a

b t t Z  nazr ał Pane“  Korcza będziesz mi buty czyścił... rozum:
r • ^  to właśnie dobrze ni 

, ze to można zrzucić sukma 
odrazu panem zostać... Czy i wi 

czaku tak  samo panem został 
. . ~  At, głupiś... nie gadaj dużo 
idź za mną i słuchaj co ci każę. 
miesz ?

To powiedziawszy poszli dalej \
(Ciąg dalszy nastąpi.)

W  KOLE.
KOMBDM W PląjCIU 4 ITACH.

(Osoby: Prezes, wielcy delegaci: A, li, 
i  t. d., mali delegaci a, b, c i t.

A K T I.

Prezes. Panowie! na porządku dziet 
stoi postanowienie co zrobić, jeżeli 
państwa rezolucję sejmową odrzuci k  
żeli takowa wcale pod rozprawy’ c 
szczoną me będzie. Otwieram nad tćn 
SKUSję.

A.  Mojem zdaniem dyskusję, a tćn



2 KRAJ z czwartku 20  maja 1869.
I

Dzień wyborów przypada na 25 maja, 
co pokazuje zamiar wielu z naszych współ­
obywateli udania się w dniu tym do Kra­
kowa na walne zebranie członków towa­
rzystwa oświaty. Zwycięztwo wyborcze wa­
ży się tu między obu przeciwnemi strona­
mi małą większością kilku zaledwie gło­
sów. — Usunięcie się zatćm choć kilku 
naszych współobywateli od dopełnienia o- 
bowiązku wyborczego w dniu tym, mogło­
by bardzo łatwo narazić na szwank całą 
sprawę naszego powodzenia-

Pierwsza izba sejmu pruskiego, tak na­
zwana izba panów, powiększyła znów skład 
swój o j e d n e g o  polaka. Jest nim hr. Zy­
gmunt Skórzewski z Czerniejewa, powoła­
ny na członka tćjże korporacji przez króla. 
Nawiasowo powiedziawszy jednakże, nie cie­
szą się ani izba panów, ani parlament pół- 
nocno-niemieeki zbyt często widokiem po­
laków, którzy w obu korporacjach skazani 
są na długie lata przymusowego milczenia. 
W izbie panów nadarza się fenomenalnie 
rzadko sp osob ność  odezwania się w spe­
cjalnych sprawach W. ksigztwa poznańskie­
go ; w parlamencie północno - niemieckim 
taka sposobność nie zdarzyła się wc a l e  
odkąd  ileputacja nasza założyła w dniu 18 
marca 1867 protest przeciw dokonanemu 
wcieleniu prowincji polskich do północno- 
niemieckiego --związku.

Ksiądz arcybiskup Ledóchowski wraz z 
księdzem Janem Koźmianem powrócili wczo­
raj ze swych wizyt pasterskich w półno­
cnych powiatach W. księztwa poznańskie­
go i w Prusach zachodnich. Wciągu tych 
wizyt uderzała ze strony naczelnika nasze­
go kościoła szczególna względność dla ję­
zyka niemieckiego, nawet tam , gdzieby 
może równa względność dla języka po l ­
s k i e g o  była niemnićj potrzebną a gdzie­
by z pewnością wcale nie była zaszkodziła.

Tak np. odbywał się egzamin dzieci 
szkolnych w kościele Garnkowskićm tylko 
w języku niemieckim; tak dalćj posługiwał 
się ksiądz arcybiskup w Bydgoszczy tylko 
tymże samym językiem, jak Gazeta Toruń­
ska i Przyjaciel Ludu donoszą, tak wreszcie 
odpowiadał ku radosnemu zdziwieniu dzien­
ników niemieckich w Wągrowcu, (mieście 
czysto polskim) po niemiecku na niemie­
cką przemowę miejscowego burmistrza. — 
Udział obywatelstwa wiejskiego w przyj­
mowaniu księdza arcybiskupa był, o ile 
nam wiadomo, dość umiarkowany. Z wy­
jątkiem sporadycznych ochotników w Czarn­
kowie i Wągrowcu, trzymano się na ubo 
czu. Odbija to nieco od owego tłumnego 
i radosnego przyjęcia, jakiego doznał ar 
cybiskup, wjeżdżając po raz pierwszy w mu 
ry miasta Poznania na dniu 24 kwietnia 
1866 r.

Przed kilku dniami wyjechała przynaj­
mniej połowa gorliwszych i inteligentniej­
szych agronomów naszych na wystawę prze 
mysłowo-rolniczą do Wrocławia, gdzie się 
spotkali z niemnićj licznym podobno zja­
zdem obywateli z Królestwa, z Galicji 
z Krakowskiego.

W doniesieniu o najświeższćj nowości 
naszćj literackiej wyprzedziła mnie już, jak 
ku wstydowi memu wyznać winienem, in 
seratowa część waszego pisma. Nowością 
tą  jest ogłoszony przez księgarnią Żupań- 
skiego p r o s p e k t  na O d c z y t y  o p o e ­
zj i  p o l s k i ć j  X I X  w i e k u  dr. Wojciecha 
Cybulskiego. Sądząc z rozprawy o D z i a ­
d a c h  M i c k i e w i c z a  tegoż samego auto 
ra, zamieszczonćj w jednym z pierwszych 
tomów r o c z n i k ó w  naszego t o w a r z y  
s t w a  p r z y j a c i ó ł  n a u k ,  obiecujemy so­
bie bardzo wiele po zapowiedzianym dzie 
le, mającćm ogarnąć c a ł o ś ć  naszćj poezji 
narodowćj w ciągu bieżącego stulecia.

żenie. Mniejszość delegacyjna wydać się 
musiała, jako szczupły zastęp, który się 
trzymał jeszcze uporczywie dawnej tra ­
dycji, i z którym wypadałoby się niezbę­
dnie liczyć, gdyby był znalazł silne po­
parcie , lecz który nie wszedł w rachunek, 
gdy był inny żywioł pod ręką, który sam 
zdawał się na łaskę i niełaskę.

Chcąc uniknąć wszelkich starć , stało 
się jasnem  jak na dłoni, że umarzając 
rezolucję formalistyką, należy dać tej 
większości delegacyjnej, rezolucji niechę­
tnej, czas i poparcie rządu, aby położe­
niem zawładała.

Tak rzecz została osądzoną ze stano­
wiska niemieckiego; czy słusznie czy nie, 
to inna kwestja, gdyż podstawą tego ro­
zumowania było, iż większość delegacyjna 
nie jest najzupełniejszą nicością, lecz 
przedstawia silne stronnictwo w kraju. Czy 

centraliści takiem postępowaniemzas

(z) W ied eń  11 maja. (Koresp. „Kraju!1) 
— Jeżeli nikt w kraju nie mógł sobie 
wytłómaczyć zachowania się delegacji, 
nie dziw przeto, iż i niemiecki rajchsrat 
całkiem je  fałszywie tłómaczył. Aczkol­
wiek centraliści nie grzeszą nadmiarem 
politycznej bystrości, jednakże przypusz­
czać nawet nie mogli, żeby delegacyjna 
większość ośmieliła się wbrew woli kreju, 
wbrew woli wyborców pracować wprost 
nad zatraceniem krajowej autonomji. Ta­
kie rzeczy dziać się mogą tylko u nas.

Z tąd , a jeszcze więcej w skutek nie­
ustannych konszachtów tej większości z mi­
nisterstwem, wyrodziło się u centralistów 
przekonanie, iż większość delegacyjna, 
przedstawia rzeczywiście usposobienie wię­
kszości, która zapominając o polskości, 
nic innego nie pragnie, jak  przyswoić so­
bie liberalizm i kulturę niemiecką.

Kto zna niezrównaną zarozumiałość nie­
miecką, ten odrazu odgadnie całe poło-

wpływ delegacyjny zupełnie w kraju pod­
kopali, przyszłość pokaże, lecz nie ulega 
żadnej a  żadnej wątpliwości, iż na ma- 
meluków liczą i że ich popierać będą.

Środki poparcia będą niedołężne, gdyż 
niemcowi zdaje się największą łaską, gdy 
komuś daje nadzieję zostania niemcem, 
ale wtedy tylko dadzą się udaremnić, je ­
żeli wyborcy należytą energję i wolę swą 
objawią.

Łudzić się jednakże nie można; wy­
pada się liczyć z rzeczywistymi stosunka­
mi , i tam gdzie niema marmuru pod ręką, 
budować gmach z cegły.

Gdyby Galicja była krajem politycznie 
wykształconym, już sam wybór takiej de­
legacji był niemożebnym, lecz samo lek­
ceważenie opinji kraju ze strony delega­
cyjnej większości, je s t dowodem, iż wie 
dobrze, jakie tam  żywioły bezwiedne i 
niedojrzałe w skład reprezentacji sejmo­
wej wchodzą. Dziś dla każdego nieuprze- 
dzonego rzeczą jest oczywistą, iż wina 
umorzenia równie ciąży na rządzie i na 
centralistach, jak  i na większości delega­
cyjnej pod dowództwem p. Ziemiałkow- 
skiego zostającej.

W obecnem położeniu nie pozostaje nic 
innego, jak  żeby wyborcy, nie kierując 
się żadną pobłażliwością, żadnemi wzglę­
dami, z a w e z w a l i  p o s ł ó w  do z ł o ż e n i a  
r a c h u n k ó w  z s w e g o  p o s t ę p o w a n i a .  
Stać się to powinno bez zwłoki, inaczej 
mogą zajść okoliczności, które udaremnią 
wszelkie środki zaradzenia fałszywemu po­
łożeniu wytworzonemu przez delegację.

Chwila pobłażania przeszła niepowrotnie, 
kraj może odzyskać swobodę działania, 
jedynie wyrzekając się delegacyjnej po­
lityki.

Raz już było tak  samo podczas osta 
tniego sejm u; kraj mógł uniknąć smutnych 
następstw uchwały marcowej, tylko wy­
rzekając wyrok bezwzględnego potępienia 
na postępowanie w radzie państwa ów­
czesnej delegacji; na to sejm nie zdobył 
się, poszedł drogą półśrodków rezolucyj- 
nych i wzmocnił zastęp mameluków w de­
legacji. Rezultat wiadomy. Tą drogą nie 
dochodzi się nigdzie.

Że osobiste względy niemałą odegrały 
rolę w sejmie, że na potępienie delegacji 
trudno będzie znaleźć więkozość przy gło­
sowaniu, aczkolwiek już wtedy była w kra­
ju  większość moralna przeciwko n ie j, n i­
komu nie tajne. Niechże więc przyszły 
sejm znajdzie przynajmniej uprzątnięte 
zabytki najfałszywszych planów i podstaw.

Orzeczenie wyborców będzie zarazem 
odpowiedzią na centralistyczne marzenia. 
Niechaj się okaże, czy delegacyjna więk­
szość ma rzeczywiste stronnictwo za sobą 
w kraju , czy też jest zbiorem ludzi nie­
dołężnych, niemających pojęcia o swych 
obowiązkach.

Niechaj zaś wyborcy nie dają się od­
wieść od tej myśli maluczką miłością wła­
sną. Lepiej się przyznać, że się zrobiło 
zły wybór, jak  narażać kraj na gorsze 
następstwa. Kto nie może być ślusarzem, 
może być kowalem. Delegaci nasi mogą 
być jeszcze nader użyteczni krajowi, lecz 
niech się nie spinają do politycznej roli, 
do której nie dorośli.

Jeśli wyborcy na ten krok się nie zdo- 
jędą, wtedy wszelkie wysilenia ludzi do- 
>rej woli będą darem ne, będą szamota1- 

niem się owadu w pajęczynie, i Galicja 
zamrze na długie lata w moralnej i ma- 
terjalnej nędzy; albowiem wszystko, co 
jest w Polsce prawdziwej inteligencji, musi 
uważać walkę z centralizmem w warunkach 
takich, gdzie mamelucy górą, za zupełnie 
jezowocną.

P r a g a  18 maja. Zwołane na dzień 16 
m. wielkie zgromadzenie ludowe Omla-

diny czeskiej, odbyło się dnia tegoż na 
Belwederze w Pradze. Koło czterdziestu 
tysięcy ludzi brało udział w tym taborze. 
Na porządku dziennym stała  kwestja: w 
jaki sposób czesko - sławiańska „Omlady­
na" ma szerzyć między ludem oświatę, 
która jest podstawą dobrobytu i rozwoju 
narodu. Prezydował dr. Tyrs. Między mó­
wcami odznaczył się dr.- Gregr. Z jego 
mowy zamieszczamy następne słowa:

„W wiekowej walce przeciwko cie­
mnocie, niepoślednie zajmuje miejsce na­
ród, czeski. Przed czterema wiekami po­
wstał między nami wojownik i wziął się 
do dzieła, aby zdobyć klejnot wolności 
ducha. Klejnot ten strzeżony był przez 
złe duchy, które groziły stosem temu, kto 
się odważy nań porwać. Ta groźba nie 
odstraszyła naszego bohatera. Nie uląkł 
się śmierci i znalazł ją  w walce o ten 
klejnot. Bracia! znacie tego wojownika? 
(głosy: znamy go! znamy go!) Znacie go, 
tak  jest! nasi ojcowie pierwsi podnieśli 
sztandar wolności duchowej.“

Mowę swoją, przerywaną rzęsistemi o- 
klaskami, zakończył Gregr następującą a- 
postrofą: „Przyjaciele, którzyście przyszli 
tutaj z daleka i z bliska, wzywam was, 
abyście tutaj na żywego Boga przysięgli, 
że drogiej a nieszczęśliwej ojczyzny ni-, 
gdy, nawet w najgorszych czasach nie o- 
puścicie!" (głośne okrzyki: przysięgamy!)

Po zamknięciu dyskusji, zgromadzenie 
uchwaliło następującą rezolucję:

„Na pytanie, w j a k i  s p o s ó b  czesko-  
s ł a w i a ń s k a  O m l a d y n a  d ą ż y ć  m a d o  
s z e r z e n i a  m i ę d z y  l u d e m  o ś w i a t y ,  
b ę d ą c e j  p o d s t a w ą  d o b r o b y t u  i r o z ­
w o j u  n a r o d u ?  zgromadzony dnia 16 
maja 1869 r. na Belwederze lud, uchwala 
co następuje:

1) Głównym warunkiem rozwoju jest 
zarówno ogólne, jakoteż specjalne wy­
kształcenie, przez które naród i państwo 
tak pod względem materjalnym jak i u- 
mysłowym dojrzewają. Pielęgńujmyż więc 
umiejętność we wszystkich jej gałęziach; 
starajmy się w ogóle o wykształcenie na­
rodu; wykształcenie to niechaj będzie w 
zgodzie z postępem czasu i niechaj idzie 
drogą światła i prawdy.

2) Najwznioślejszą ozdobą wykształco­
nego narodu jest s z t u k a ,  która ni etylko 
odpowiada warunkom estetyki, ale polega 
na zasadach narodowych. Taką prawdzi­
wą sztukę wspierajmy ile nam sił staje.

3) Zdrowie, siła i ruchliwość ciała jest 
główną podstawą wszelkiej pracy fizycz­
nej i umysłowej. Starajmy się więc, aby 
we wszystkich szkołach naszych uczono 
gimnastyki.

4) Obok wykształcenia umysłu i ciała 
nie zapomnijmy, że stałość charakteru, 
czystość i odwaga duchowa są opoką, na 
której spoczywa życie narodu. Niech nas 
uczy historja, że narody giną tylko w zgni- 
liźnie moralnej. Tylko przez niezachwiany 
czysty charakter naród może być zba­
wionym.

Oto są zasady, które Omladyna za swoje 
uznaje."

Carstwo moskiewskie.
P e te rs b u rg . Dzienniki moskiewskie o- 

głaszają carski ukaz, zatwierdzony jeszcze 
8 marca (st. st.) o przyjmowaniu ochotni­
ków do służby wojskowćj, który cieka­
wym jest objawem, jak ta postępowa, so­
cjalistyczna, komunistyczna Moskwa, pa­
trząca z pogardą na spruchnialy zachód, 
szanuje kastowe przedziały.

Ukaz ten wprawdzie porównywa ocho­
tników wszystkich stanów, jeżeli ci skoń­
czyli uniwersytet lub gimnazjum. Dla o- 
trzymania oficerskiego stopnia, pierwsi słu­
żyć są obowiązani dwa miesiące, — drudzy 
rok jeden. Ale ci, którzy ani wyższych, 
ani średnich szkół nie skończyli, podzie­
leni są na kategorje, wedle pochodzenia. 
Ażeby więc zostać oficerem, szlachcic dzie­
dziczny służyć musi dwa lata — szlachcic 
osobisty, mieszczanin, popowicz, kupiec 
1-ćj- i 2-ćj gildji, cztery lata; wszystkich 
innych stanów ludzie — lat sześć.

Niechże najsprytniejszy sofista usprawie­
dliwi logiczny powód tych podziałów mięj 
dzy niewykształconymi, gdy wykształceni 
zostali porównani.

— Moskiewska opinja publiczna zaczyna 
coraz dobitnićj podnosić się przeciwko istnie­
jącym w carstwie urządzeniom paszporto­
wym. Sądy przysięgłe gdzie tylko mogą 
uznają za niewinnych oskarżonych przez 
prokuratorię o używanie cudzego paszpor­
tu lub podszywanie się pod nieswoje na­
zwisko. Niedawno np. sąd przysięgłych u- 
znać musiał chłopa Wasilja Federowa win­

nym tego ostatniego przekroczenia i ska­
zał go na 2 ruble kary, ale jednocześnie 
sędziowie zrobili składkę i wręczyli ska­
zanemu 7 rubli.

— Zacny, poczciwy Gołos w sążnistym 
artykule wstępnym zwraca uwagę rządu 
na konieczność reform o b o s t r z a j ą c y c h  
położenie skazańców do robót ciężkich. — 
Utrzymuje on, że dotąd położenie to jest 
za łagodne, że z powodu braku roboty część 
ich tylko pracuje, a reszta unika tym spo­
sobem zasłużonćj kary, że ucieczka jest 
bardzo łatwą, że np. gdy dziś powinno być 
katorźników 12,000, znajduje się się ich 
rzeczywiście zaledwie 6,000 ludzi. Dlatego 
Gołos proponuje skazanych na ciężkie ro­
boty osiedlać na wyspie Sachalinie. To zaś 
co z powodu tćj wyspy (która nie jest je­
szcze własnością Moskwy) mówi, jest tak 
charakterystycznćm, tak wybornie maluje 
pojęcie, jakie mają moskale o prawie mię- 
dzy-narodowćm sprawiedliwości i własności 
cudzćj, że warto przytoczenia. Oto dosło­
wny przekład: „Wczasie przyłączenia do 
Rossji amurskiego wybrzeża, wyspa Sacha- 
lin należała do japończyków, gdy zaś ujścia 
Amuru weszły w skład naszego państwa 
przystąpiono bezzwłocznie do układów z 
rządem japońskim o ustąpienie tćj wyspy.

„Układy toczyły się lat kilka, i chociaż 
nie doprowadziły do ostatecznego rezulta 
tu, jednak w 1867 r. otrzymaliśmy rzecz 
najważniejszą, bo p r z y z n a n i e  nam 
p r z e z  j a p o ń c z y k ó w  p r a w a  o s i e d l e ­
n i a  się nie tylko w północnćj ale i w po 
łudniowćj części wyspy, którą oni jednak 
bez względu na przyznane nam prawo o- 
siedlenia się, uważają dotąd za swoją wła­
sność, i nawet o ś m i e l a j ą  się,  za pomo­
cą różnych zewnętrznych znaków znaczyć 
granice swego panowania.

„Nie wygodną jest jednak dla nas rze­
czą pozostawić japończyków w posiadaniu 
choćby najmniejszego skrawka wyspy, i sa­
mo się przez się rozumie, że uzyskawszy 
prawo osiedlenia się na wyspie, wypchnąć 
z niśj japończyków nie będzie trudno, a ze 
względu na ważność, jaką ma dla nas po­
siadanie całćj wyspy, rzecz ta jest konieczna.

„W tym też nawet ctdu, w ciągu osta 
tnich dwóch lat pozakładano wojskowe po­
sterunki w południowćj, a wzmocniono ta­
kowe w północnćj części wyspy.“

Oto logika prawdziwie moskiewska — ta 
sama gdy idzie o wysepkę przy ujściach A- 
muru, lub o cywilizowane kraje europejskie.

Byle się wcisnąć, byle stację postawić, 
byle zyskać na dobrćj wierze lub głupocie 
sąsiada prawo o s i e d l e n i a  s i ę ,  a już 
wtedy sąsiada tego wypchnąć i własność 
jego wydrzeć jest tylko kwestją czasu.

Wreszcie Gołos kończy nadzieją, że ka- 
torżnicy owi osiedleni na Sachalinie, stwo­
rzą zczasem flotę moskiewską na oceanie 
Spokojnym, i oddadzą carstwu władze nad 
brzegami wschodniemi Azji.

— Jenerał-gubernator Turkestanu zażą­
dał od ministra finansów przysłania mu 
cywilnych urzędników na kasjerów. Wyo­
brazić sobie łatwo, jaka między moskalami 
rywalizacja panuje o korzystne te dla kie­
szeni posady. Daj Boże, żeby Turkiestan 
odciągnął od nieszczęśliwych ziem naszych, 
choć w części tę  okropną plagę czynowni- 
ków-złodziei, która ostatnie soki żywotne 
z nas wyciąga. .

— Dotąd dzienniki moskiewskie zaprze­
czały wyjazdowi jenerała Trepowa za gra 
nicę. Obecnie przyznają nareszcie, że rze­
czywiście ober-policmajster petersburski 
wyjeżdża celem obznajmienia się z organi­
zacją policji francuzkićj, i że zabawi za gra­
nicą do 1 lipca.

— Między pruską półurzędową nawet 
a moskiewską prasą, toczy się obecnie na­
miętna walka o kolćj libawską, która zwra­
cając cały handel Litwy do portu Libawy, 
odwróci go naturalnie od Królewca. Niem­
cy drażliwi, gdy o talary idzie, stracili zwy­
kłą sobie krew zimną, i zwykłą dla mo­
skali uniżoność. Nawet Kreuz Ztng, zaczy­
na się naprawdę dąsać, moskale zaś wy­
myślają po swojemu. W ogólności tak ta 
sprawa, jak sprawa kolei warszawsko-wie- 
deńskićj, wywołuje niemałe rozdrażnienie 
między serdecznemi przyjaciółmi. Są to do­
piero pierwsze chmurki na lazurowćm nie­
bie małżeńskiego pożycia, które jednak sa­
mą siłą rzeczy muszą się zmieniać w obłoki 
coraz czarniejsze.

— Z Orenburga dochodzą wieści o co­
raz bardzićj rozszerzającćm się powstaniu 
kirgizów. Dzienniki moskiewskie wymienia­
ją całe listy napadów na moskiewskie wsie 
i na stronników Moskwy, napadów kończą­
cych się zwykle spaleniem stogów siana, 
uprowadzeniem inwentarza, a często także 
zabraniem w niewolę ludzi. Ostatnie wia­

domości donoszą nawet o napadach na woj­
skowe forty.

— W Petersburgu na serjo myślą o wznie­
sieniu pomnika dla Katarzyny II. Cieka- 
wiśmy jakie u nóg wielkićj carycy złożą 
symbola, i czy się zmieszczą na piedestale 
portrety wszystkich jćj faworytów. Ale je­
żeli naród wznosi pomnik zabójczyni wła­
snego męża, kobiecie najrozpustniejszćj ja­
ką ziemia na sobie nosiła, to pytamy się, 
czy niewiasty narodu tego mogą mieć sza­
cunek dla cnoty, czy dla nich wstyd nie­
wieści spoliczkowany tym pomuikiem, mo­
że być czćm innćm jak pustćm, bez zna­
czenia słowem?

Francja.
(E.) P ary ż  14 maja. (Koresp. ,,Kraju.“) 

W sobotę już wieczór — pomimo brzyd­
kiego powietrza i od czasu do czasu pa­
dającego deszczu — biura merów wszyst­
kich dwudziestu cyrkułów Paryża oblężone 
były przez drobnych kapitalistów, pragną­
cych wziąć udział w ogłoszonej pożyczce 
miejskiej. Podpisy z dołączeniem zaliczki 
20 fr. na każdą obligację przyjmowane 
być miały przez niedzielę i poniedziałek 
do godziny 4 po południu; gorliwsi, aby 
się docisnąć, w sobotę już stawali na miej­
scu, zdecydowani przepędzić noc całą na 
słocie, byleby tylko pożądane obligacje 
otrzymać.

Ponieważ tym razem, i pocztą można 
było przesyłać pieniądze prefektowi Se­
kwany, więc i biura pocztowe przez nie­
dzielę i poniedziałek w prawdziwem były 
oblężeniu.

Wysokie premje, co trzy miesiące loso­
wane, głównie przyciągały małych kapi­
talistów; nadzieja wygranej, 200,000 fr. 
wynoszącej, zawróciła wszystkim głowy. 
Ztąd taki natłok pragnących pożyczać 
miastu, taki ścisk i współubieganie się. 
Spekulanci na wielką i m ałą skalę po­
spieszyli z tej okazji robić interesa; ubo­
dzy poprzestawali na tern, że odprzeda­
wali miejsca swoje na ulicy przychodzącym 
później, i brali za nie po 3—5 fr. Przy 
biurach pocztowych dla utrzymania po­
rządku, rozdawano numera, i według kolei 
tychże ekspedjowano interesantów. Więc 
i tu  spekulowano na numera i odprzeda­
wano je  czasami po 10 fr. i więcej.

Idąc tak dalej, przekonalibyśmy się, że 
cała pożyczka — realizowana przez sub 
skrypcję publiczną — jest w gruncie wiel 
ką spekulacją, na której spółka bankie­
rów ogromne odnosi korzyści.

Z dotychczasowych wjadomości o jej re­
zultacie pokazuje się podobno, że pod­
pisujących na jednę tylko obligację było 
560,000, a ponieważ ogólna suma obligacji 
tylko 656,623 wynosi, dla reszty więc ka­
pitalistów pozostałoby zaledwie 200,000 
obligacji do wzięcia. Utrzymują, że roz­
kład pożyczki wykaże, iż tym ostatnim 
zaledwie jedna obligacja na sto żądanych 
przypadnie.

Ponieważ jednak z góry spodziewać się 
było można, że żądania przew yższą suing 
ogłoszonej pożyczki; ztąd wszyscy prawie 
podpisywali się na pięć lub dziesięć razy 
większą liczbę obligacji, aniżeli otrzymać 
pragnęli. Tym to sposobem powstają owe 
kolosalne sumy, pięćkroć albo więcej po­
życzkę przewyższające, które rząd poka­
zuje światu, jako wymowny dowód ogro­
mnej zamożności i powszechnego zaufania.

Cały ten system pożyczkowy jest urzą­
dzony z zadziwiającą zręcznością. Napływ 
ogromny pożyczających podnosi natych­
miast kurs obligacji; kapitaliści, większą 
ich posiądający liczbę, w ciągu dni kilku­
nastu, zaliczywszy tylko 45 fr. na każdą, 
już z zyskiem od 5 do 15 fr. sprzedać je  
mogą. Łatwo obliczyć, jak  znaczną korzyść 
to przynosi.

Dla spekulantów niebezpiecznymi są je ­
dynie ci, którzy się tylko na jednę obli 
gację podpisali, bo im odmówić nie mo­
żna. Przedsięwzięto jednak pewne środki, 
aby tę konkurencję zmniejszyć, o ile tylko 
można: na podpisywanie wyznaczono tylko 
dwa dni; powiększono formalności; na 
poczcie trzeba było dostać najprzód man­
dat na przesyłane pieniądze, a następnie 
list chdrgee wysyłać, kiedy zwyczajnie li­
sty z mandatami bez tej formalności się 
obchodzą. Na prowincji można było jedy­
nie podpisywać najmniej na 11 lub 26 
obligacji; cyfry te z góry już wskazują, 
że tak pierwsi jak  i drudzy po jednej 
tylko obligacji dostaną. Nie będę wchodził 
w dalsze szczegóły tej skomplikowanej 
m anipulacji; z tego bowiem, co przytoczy­

łem , o charakterze jej dostateczne wy 
obrażenie powziąć można. (

Pożyczki przez subskrypcję publiczf : 
w ten sposób organizowane, jak  to r 
tutaj miejsce, są spekulacją, przynoszfji 
korzyść jedynie bankierom. Premje {  .t 
przynętą dla drobnych kapitalistów;/ ci 
zaś dla całego ogółu, który szybko kurs 
obligacji podnosi i tym sposobem ogromny 
haracz pieniężnym oligarchom opłaca.

Zgromadzenia wyborcze odbywają się 
codziennie we wszystkich stronach Paryża 
i w ogóle mniej są gwałtowne, niżby się 
było można spodziewać. Masa wyborców 
wcale nie popiera radykalnych opinji; so­
cjaliści — wyjąwszy koła robotnicze — nie 
znajdują wielkiej sympatji; zacięci nie­
przyjaciele cesarstwa, wstrzymujący się 
od brania udziału w głosowaniu, źle są 
nawet przez ogół widziani.

Wyborcy Paryża nie są z rządu zado­
woleni, pragną rozszerzenia swobód, rze­
czywistej nad rządem kontroli, ale o re ­
wolucji nie myślą i wcale jej sobie nie 
życzą. Socjalistyczni i komunistyczni de- 
klamatorowie już im się nieraz dali we 
znaki: popchnęli do wybuchu, a potem, 
gdy stanęli u władzy, wykazali jedynie 
swoje niedołęztwo.

Lud paryzki pamięta doskonale wypad­
ki roku 1848, i drugi raz w pole wywieść 
się nie da; burzliwy i z natury swej do 
opozycji skłonny, nabrał jednak doświad- ' 
czenia i praktyczniej na rzeczy spogląda

Wyjąwszy jednego p. Bancel, który msil 
mnóztwo wielbicieli, wszyscy inni rady­
kalni kandydaci nie utrzymają się w P a­
ryżu, a opozycja konstytucyjna zwycięży. 
Co do Emila Ollivier, trudno dziś jeszcze- 
wyrzec; prasa radykalna tak zacięcie wal­
czy przeciw niemu, że — pomimo jasnej 
i z godnością napisanej odezwy jego do 
wyborców — traci on widocznie swoją po­
pularność.

Nowin politycznych brak zupełny, -— 
wszystko przyszłemi wyborami zajęte; od 
nich też rzeczywiście i losy Francji i kie­
runek zewnętrznej polityki zawisły.
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(XXX)  K onstantynopol, 11 maja. (Kor. 
„Kraju.") Najgłośniejszym wypadkiem ubie­
głego tygodnia,— jest mowa sułtana, po­
wiedziana w przeszły piątek w radzie sta­
nu. Przyzwyczajonym do tego rodzaju tro­
nowych fabrykatów, nie podaję dosłowne­
go tłómaczenia a ograniczę się jedynie na' 
krótkiem streszczeniu.

Sułtan szeroko opowiada kwitnący stan 
przemysłu w Turcji, jćj znaczenie w Euro-1; 
pie i szacunek państw wielkich, jakim si 
cieszy,—co wszystko jest wypływem mądrćji 
sprężystćj lecz umiarkowanćj polityki—przyj 
jaźń obcych mocarstw, zachowanie trak) 
tów, zajmuje również niepoślednie miejsce: 

Mowa wspomina dalćj o uspokojeniu Kre­
ty, dziękując wojsku i władzom miejsco­
wym za p r z y w r ó c e n i e  p o r z ą d k u  (ileż 
to lat trwało?), a obecnie nakazuje użycia 
wszelkich środków na zagojanie ran, jakie 
wojna, sprow adziłaś 

Dalej zapewniając, że wyrazem więlkoścf °!11 
narodu, zawsze jest wielkość rządu, zwra- E''
ca się do urzędników państwa, aby wszysej z'e
bez różnicy narodowości i religji, uważali 
się za dzieci jednćj ojczyzny-i za członków^ ■> 
jednego rządu. lfck<-

Jest tam jeszcze nie mało słów o p ra -V CZ( 
wodawstwie i innych pięknych rzeczach,—#  
na których zrealizowanie oczekiwać wypa- 'f'
da z niecierpliwością, a którym deklama­
cje sułtana, najmnićj o Turcji z całćj Tur­
cji wiedzącego, ani zaszkodzą ani pomogą dy

W każdym razie mowa ta dowodzi, że m
jeżeli Turcja niezupełnie jeszcze wyrówna- w
ła ogólnemu postępowi europejskiemu, t ^  ,4 ol 
już umie mówić a la France. i

Streszczenie mowy może się nie jedne* i(>®  
mu wydać zbyt pobieżućm, za lekkiem na1 •<*
wet, darujcie, lecz ile razy zastanawiam sił S
nad reformami w Turcji i łączę je z suk t®
tanem, nasuwa mi się uwaga o finansach, 
bez pomocy których żadna zmiana osta' 
tecznie przeprowadzouą być nie może, fi­
nansom zaś najdotkliwszą klęskę zadaje o- 
soba Padyszacha, zachwycającego sie bo­
gactwami państwa.

Jeżeli sułtan pragnie postępu : no; awy 
niechaj ją  zacznie od sieli-, t i nii eh o 
graniczy do stałćj cyfry s»ą listę cywilną 
a nie czerpie, jak dotąd, bez miary i kon] 
troli w skarbie.

Dowolności tćj, mamy świeży a kłopo­
tliwy dla ministra finansów przykład. P<j 
mowie—sułtan zażądał budżetu. Przedsta 
wiono mu przygotowany dla n i e g o  s p e

raj
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dzićj głosowanie nad tą kwestją należy od­
roczyć.

a. Dla czego odraczać?
A. Najprzód dla tego, że położenie jest 

bardzo niejasne.
a. Jakto niejasne?
D. Dziwię się, że szanowny poseł zapy­

tywać może nawet o to.
C. Niepojętą jest niedomyślność szano­

wnego posła- Raz już w komisji stała się 
ona przyczyną wydania wielkićj tajemnicy 
stanu.

B. Ciekawość, to już nasza'wada naro­
dowa.... Każdy chciałby o wszystkiem wie­
dzieć. Jakież prawo ma pojedynczy delegat 
badać układy, jakie p. Ziemiałkowski to­
czył z ministerstwem w imieniu delegacji ?

K. Dziwna pretensja!...
c. Ależ panowie!...
Głosy. Odroczyć, odroczyć....
Inne głosy. Aż się położenie wyjaśni!....
Prezes. Kto za odroczeniem niech wsta­

nie. ( Większość wstaje). Dyskusja odro­
czona.

Kilka głosów. Ależ....
Inne głosy. Solidarność panowie, soli­

darność, dyskusja odroczona.
(Zasłona spada).

AKT n.

szanownemu koledze memu. Dzienniki pol­
skie, nasi wyborcy, opinja kraju woła na 
nas, żebyśmy się decydowali, gani i wy­
śmiewa nas, za opóźnienie i zwłokę w po­
wzięciu ostatecznego postanowienia. Otóż 
my, jako reprezentanci reprezentacji krajo- 
wćj, jako piastuny godności narodowćj, nie 
możemy pozwolić, by godność ta zdeptaną 
w naszych osobach została. Gdybyśmy po­
stanowili coś obecnie, mógłby świat sądzić, 
żeśmy ulegli naciskowi, że zwracamy uwa­
gę na głosy gazeciarzy, że nas obchodzi 
wola wyborców naszych, że szanujemy opi- 
nję. Nie panowie! Takiego dowodu słabo­
ści, chwiejności, braku energji dać nie mo­
żemy. W imię więc owćj godności narodo­
wćj wzywam was panowie, odroczmy de­
cyzję naszą....

Głosy. Brawo!.... braw o!.... {zaczynają wy­
chodzić).

b. Proszę o głos.
Głosy. Nie ma potrzeby.... po co? na co?...
Prezes. Ależ panowie wypada przegło­

sować I....
A. Nie ma potrzeby, pan prezes wić prze­

cież, że ja  mam zawsze większość za so­
bą.,.. (wychodzą).

Prezes (do pozostałych). Więks zość wy­
szła—dysk usja odroczona.

(Zasłona spada).

Prezes. Panowie! na porządku dziennym 
stoi postanowienie, co zrobić, jeżeli rada 
państwa rezolucję sejmową odrzuci lub je 
śli takowa wcale pod rozprawy dopuszczo­
ną nie będzie. Otwieram nad tćm dyskusję.

A. Proponuję odroczenie.
a. A to dla czego?
Głosy. Ah! jaki ciekawy! jaki nieznośny!
A. Pozwólcie panowie niech odpowiem

a k t  r a .

Prezes. P a n o w ie! na porządku dziennym 
stoi postanow ien ie, co zrobić, jeżeli ra d a  
państwa rezolucję odrzuci, lub jeżeli t ko- 
wa wcale pod rozprawy dopuszcz ■ j. nie 
będzie. Otwieram  nad tćm dyskusję.

B. Za pozwoleniem, stawiam wniosę.1 
naglący.

Prezes. Proszę o niego.
B. Dzienniki, a na ich czele Narodóyka 

szarpią nas i dokuczają nam. Zastanowić 
się mości dobrodzieju należy, jak postąpić 
w obec tych zaczepek powinniśmy?

a. Ależ panowie, to kwestja prywatna. Za­
łatwmy wprzód sprawę publiczną, postanów­
my coś względem rezolucji, a wtedy mo­
żemy się zająć obrazą osobistą, jeżeli obra­
za istnieje rzeczywiście, i jeśli się warto 
nią zajmować.

B. Szanowny kolega żartujesz chyba. 
Jakto! obraza delegacji, to kwestja pry­
watna? A to mi się podoba, mości dobro­
dzieju! Czemże jest owa pańska rezolucja? 
Pismem, uchwałą, frazesem. Aleja, ja pa­
nie, ja jestem delegatem. A delegat to 
wielkie słowo! Tak mości dobrodzieju, 
kto delegata obraża, obraża cały powiat, 
a tćm samćm cały sejm, cały naród. Co 
więcćj, obraża sto pokoleń ojców naszych 
bo te sto pokoleń składało się na dzisiej­
szą generację, a dzisiejsza generacja stre­
ściła się w delegacie. I to ma być spra­
wa prywatna, a to mi się podoba!....

Głosy: Brawo!... brawo !....
d. Ależ panowie mówmy chłodno.
C. Tak, chłodno, wyborny jesteś szano­

wny kolego. Nibyto można mówić chłodno, 
jak ci spokojności nawet w Wiedniu nie da­
ją. Niech tam djabli wszystkie rezolucje 
porwą, jeżeli lada chłystek ma pluć na 
mój klejnot herbowy i bezcześcić moją pan 
nę na niedźwiedziu...

Głosy: Popieramy wniosek, popieramy!
Prezes: Większość chce dyskusji, dysku­

sja otwarta. Jak postąpić w obec zacze­
pek Narodówki.

B. Jabym tych dziennikarzy wszystkich 
1 powywieszać kazał.

Y. Kiedy to prose pana , pono bardzo 
mądre ludzie, toby ich skoda było. Moze- 
by im tak, we etery ocy skórę wygar­
bować, toby dali pokój,

II. A ba! kiedy konstytucja nie pozwala. 
Z. Ja wnoszę, żebyśmy wszyscy jak je ­

steśmy, i nasi kuzyni, i nasi przyjaciele, 
dzierżawcy, rządcy, i t. di pod słowem 
honoru przysięgli nie czytać przez lat 10, 
ani jednćj litery po polsku. Proponuję to­
warzystwo nieczytających. Zrujnujemy ich.

łł. To za mała kara, nawetby nie do­
strzegli ubytku. W mojćj całćj familji tyl­
ko jeden egzemplarz Czasu trzymają.

M. Zresztą dla Czasu i Przeglądu trze­
ba zrobić wyjątek. To poczciwe dzienniki.

X. Ej! niby... ale już ja  nie wierzę bar­
dzo w poczciwość takiego człowieka, co 
pisze do druku.

O. Jaka szkoda, że znieśli cenzurę.
P. Zły projekt. Trzeba coś innego wy- 

myśleć.
Głosy; A więc co? a więc co?....
B. W tak olbrzymićj sprawie, trzymać 

się należy form parlamentarnych.
Głosy.- Tak, tak, formy parlamentarne, 

to grunt.
B A więc wybierzmy komisję.
Glosy: Tak.... tak ... wybierzmy komisję.

(Wybór komisji.)
Prezes: Gdy to załatwione, możemy 

przystąpić do dyskusji nad naszćm zacho­
waniem się.

Głosy: Już zapóźno, panie prezesie, już 
zapóźno !....

B. Muszę iść na giełdę.
C. Ja mam audjeucję u ministra ...
Prezes: A więc?....
Głosy: Odroczyć, odroczyć!

d. Panowie! tydzień ledwo czasu nam 
zostaje.

Głosy: Oh! to aż nadto, aż nadto.
( Wychodzą, zasłona spada.)

AKT IV.
Prezes: Panowie! na porządku dzien­

nym zawsze jeszcze stoi postanowienie: co 
zrobić, jeżeli rada państwa rezolucję sej­
mową odrzuci, lub jeżeli takowa wcale 
pod rozprawy dopuszczoną nie będzie. 0 -  
twieram na tćm dyskusję.

a. Dziś spodziewam się, odraczać decy­
zji nie będziemy, bo za dni kilka obrady 
rady państwa się kończą.

Głosy: Naturalnie, naturalnie.
C. Nie myślę się sprzeciwiać temu. Je­

dnakże, zanim przystąpimy do tćj rozpra­
wy, należy się zastanowić, co nam zrobić 
wypada, w obec gotującego się ważnego 
faktu.

Głosy: Jakiego, jakiego.
C. Wiadomo panom, że jutro będzie po­

siedzenie przy drzwiach zamkniętych. Ale 
zapewne nie domyślacie się, co na tćm 
posiedzeniu usłyszymy.

Głosy: To prawda, to prawda.
C. Wierny moim zasadom, przekonany, 

że delegacja pilnować się powinna, i czu­
wać, by nie być podchwyconą niespodzia­
nie , wytężyłem wszystkie s iły , użyłem 
wszystkich stosunków moich, żeby odkryć 
tajemnicę. Ile mnie to pracy i zabiegów 
kosztowało, Bóg tylko wić jeden. Ale cze- 
góżby człowiek dla ojczyzny nie zrobił!

H. Zasługi twoje, szanowny kolego, zna 
kraj cały, a my owoców ich doświadczamy 
codziennie.

C. Otóż odkryłem. (Słuchajcie, słuchaj­

cie.) Jego ekscelencja, minister spraw we 
wnętrznych, objawi nam jutro.,..

Y. Ze cuslagi nam podarują.... 
g. Źe rezolucja przyjdzie na porządel 

dzienny?
C. Nie panowie. Zaprosi izbę na pierw 

sze przedstawienie w operze, i dyskusji 
toczyć się będzie nad tćm, jakie oznaczyć 
miejsca dla każdćj frakcji, na tym akcie 
uroczystym....

Głosy: Ah! ah!....
b. Ale czyż to warto na takie dzieciń 

stwa czas tracić!....
Głosy: Warto, bardzo warto!...
C. To kwestja wcale nie dziecinna i głg 

bsze ma znaczenie, aniżeli się na pozó: 
zdaje.

Głosy: Naturalnie, naturalnie....
C. Bo gdyby nas np. wysłali na pa 

radyz—  a oni gotowi, — ja niemcó< 
znam !....

Głosy: Gotowi, gotowi!...
D. Nam się należy honorowe miejsc* 

bo myśmy reprezentantami największeg 
w Cislitawji królestwa.

Głosy: Naturalnie, naturalnie!.... J
H. Nam się loże należą, i to loże n 

bliższe loży cesarskićj, bo myśmy podpc j 
tronu.

G. To wątpliwości nie ulega.
K. A jeśli nie, jeśli nam jćj nie dad; 

pokażemy im ...
Głosy: Oho!.... aż im w pięty pójdzie
A. Proszę o głos.
Głosy: Cicho! sza!....
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j a l n i e .  w którym okazano wyraźnie, że 
. roku przeszłego pozostało oszczędności 
pięćdziesiąt miljonów franków! Ucieszony 
Y łtan  oświadczył, że go to raduje, i że te 
Jen iąd ze  zabiera dla siebie, na budowę no­
wego pałacu. Wyobraźcież sobie przyjemne 

płożenie Sadyka-Effendego.
[W  jednym z poprzednich listów donio- 
L m o wydaniu urlopów, znakomitśj ilości 

-R łnierzy; rzecz była prawdziwa, dzisiaj 
znowu dowiaduję się z bardzo pewnego 
źródła, m inister wojny zajęty jest po- 
większen̂ ein armJ*i tak, aby w danćj chwili 
Turcja mogła wystawić 500,000 żołnierza.

Konstantynopolu zaaresztowano nie­
wiadomego z nazwiska anglika. Posądzają 
go o spisek, a w mieszkaniu znaleziono kule 
noweg0 wynalazku. Niepodobna dowiedzieć 
się nic o charakterze przestępstw a, gdyż 
więźnia trzymają w tajemnicy.

Przegląd piśmienniczy.
p io t r  S k a r g a  i w ie k  je g o  p. M. L.

^  Rychlickiego (Maurycego hr. Dzieduszy- 
ckiego). (Kraków, 1869 wydanie II  zna­
cznie powiększone. 8 . tomów 2. L 465 II. 
0^9. Nakładem W. Wielogłowskiego i Wł. 
jaworskiego). Drugie wydanie dzieła, które 
y/ swoim czasie zwróciło uwagę publiczną. 
Autor gorliwy katolik wyczerpująco kreśli 
żywot ks. P iotra Skargi. S. J. charaktery­
stykę pism i kazań jego. Zapatrywanie się 
a wigc i opowiadanie może zauadto jedno­
stronne, ale na ścisłćm i gruntownćm ba­
daniu dziejów i mnóstwie źródeł oparte, 
2 przekouauiem głęboklśj prawdy kreślone. 
W obecnym czasie jezuici, skutkiem tysią- 
cznych w części zasłużonych, a w części 
przesadzonych zarzutów nie mają w ludach 
przyjaciół, a osiedlanie ich się w jakiemś 
udeście budzi niechęć i obawę w przewa- 
mćj cz^ci, katolickiśj nawet ludności. Z tśj 
Przyczyny dzieło „PiotrSkarga* jako ściśle 
^wiązane z dziejami jezuitów nie ma wiel­
kiego ku Sl,bie Poci^Su- Pamiętać atoli na- 

żv że ks. Skarga, pomimo, że duszą był 
wiązany ze swym zakonem, nie porzucał 
sZIkże dla niego i dla służenia Bogu mi-

fici ojczyzuy- Każdy czya’ każde sł»wo
v >wające z kazalnicy nacechowane było 

Sp miłością; ani dla dostojeństw, ani dla 
W zonych wyobrażeń o obowiązkach wzglę­
d n i  kościoła niezapominał, że jest pola- 

■ \n różniąc się tćm wielce od niektórych 
kie°.gjSzych kaznodziejów, którzy miłości 
^f.lS kościoła z obowiązkami względem oj- 
d uy pogodzić nie mogą. Gdyby wszyscy 
Cl\  cv jezuici i zmartwychwstańcy szli to- 
P° jjsiędza Skargi, to niezawodnie za- 
r  • gt budzenia wstrętu i obawy w współro- 
®łfcacb, znajdowaliby miłość i uszanowanie. 
da Miłujcie ojczyznę tę swoję i to Hieru- 
Mem swoje to jest koronę i tę rzeczpo- 
ijlitą, a mówcie tak z serca z Dawidem: 

Jeżeli cię zapomnę ojczyzno moja m iła i 
Hieru zalem moje, niech zapomnę prawicę 
ręki swojćj- Niech język przyschnie do ust 
moich, jeśli pomnieć na cię nie będę, a na 
czele wszystkich pociech moich nie położę."

Oto a słowa świątobliwego męża, któ- 
r^ZO żywot dzieło hr. Dzieduszyckiego obej­
muj": oby przykład jego wpłynął zbawien­
nie na tych, którzy dla ojczyzny niebieskiśj, 
Ziemską mają w pogardzie.’

T a n ia  c z y te ln ia  Jan Henryk Dąbrow­
ski Lwów 1869, nakładem Seyfarthai Czaj­
kowskiego. 8. str. 58). Dziełko przezna- 

fczone dla ludu, pisane stylem czystym, wy­
kład przystępny i prostota opowiadania, 
ot* .ilety tćj drobnćj pracy. Pochwały go- 

jest to, że autor nie ucieka się do 
lowania mowy ludowćj, którśjto wa- 

rv  ,,'ielu piszących nietylko pozbyć się nie 
ajP ją  za zaletę uważa i lubuje się 

w i, i»*j Każdy z pracujących na wdzięcznćj 
r.jśmiennnictwa ludowego pamiętać wi- 

przedewszystkiem, że obowiązkiem 
jest szczepić czystość mowy ojczystćj 

niedzy nie oświeconą a niepoprawnie 
wiącą ludnością, nie zaś sadzić się na 

wy ją  z wdzięku obdzierać, choćby na- 
tak wybornie się wtajemniczył w mowę 

ścian jak  np. Walery Wielogłowski.wł(

R o z m a i t o ś c i .
• jow  k a  s tu d e n tó w  sz k o ły  n o rm a ln e j,

jcej się w domu Larysza, odbyła się wczo­
raj a Woli. J e d e n  z przyjaciół młodzi ofiarował
15 zir. na uczęstowanie bawiących się, ale pocz­
ciwi chłopcy, po krótkiej naradzie przeznaczyli 
tę kwotę na sprawienie surducików paru najbie­
dniejszym kolegom. Wieczorem, przy odgłosie 
muzyki wojskowśj i świetle mnóstwa kolorowych 
latarni powrócili studenęi, otoczeni gronem kre­
wnych i znajomych.

Przy tćj sposobności musimy raz jeszcze obja­
wić ubolewanie, że matki i kuzynki studentów, 
zwożs studenckie majówki młode panienki, 
z ktoren chłopcy puszczają się w tany *). Chłopcy 
aa - .tą  na majówkę ażeby wybiegać się, gimna- 
. - j i w  taczać udane bitwy, ale nie pląsać i 
^awccaau uczyć się tego, na co jeszcze dość czasu. 
Widzieliśmy w zaprzeszłym roku majówkę w Pru­
sach  książęcych. Tam około 300 młodzi szkoły 
normalnćj, z rozwiniętym sztandarem przy odgłosie 
bębnów, z karabinami drewnianemi, wymaszero- 
wało dziarskim pochodem za miasto, Przez kilka 
godzin odbywały się obroty wojskowe, to zdoby­
wanie wału bronionego przez jedną część przeciw 
drugiej- Potćm wyścigi, gimnastyka, gra w piłkę 
j inne męzkie zabawy, którym profesorowie prze­
wodzili- I nie dziwiliśmy się, że ta młodzież po­
tem walczy dobrze na polach bitwy.

Nie jesteśmy zwolennikami wojny, ale żyjemy 
w czasach, w których się bez nićj obejść nie można, 
a iec nie radzibyśmy, aby nasza młódź rosła na 
a ków i dandysów i aby wprawiała na to nogi, 

v w razie wojny ich zręcznie.........

> ucieczce. to w a rz y sz e n ia  w zajem nej  
O d  k o m i t e t u ®1 __ Na ^  1Q \

p o m o cy  S y b i r a k o ^ birakóWj otr2yma}  ̂ ^
mnet stowarzyszenia synna—  otrzymał
dsHcji „Kraju^ złożoną w mej " rÓMych k™ tach
SC , ■ 62 złr 2 a  którą ofiarodawcom serdeczne 
S k  .da podziękowanie. Nadto otrzymanel Babci

J 2 z ł r  i od wnuczek St., M , J-» P°  ? 3 °  1  
watelki C .h . io  złr. i 0d St. Piem^ka 3 złrq

H Umieszczono w zeszłym tygodniu sybtraków 9-ciu. 
w tow. rolniczym u so, 2-chnaucznióW Jubder8^  !

aznika honsumeji, 2-ch na nauczyciel.

*) Zauważano wczoraj pare kobiet niezasługu-
I ; na znajdowanie s? f l  porządnćm towa-

ystw ie, które chłopców brały do tańca; *wra- 

aL L. majówkach.

domowych, 2-ch na naukę u ogrodnika, jeden przy 
Bkładzie węgla do dozoru. Pozostają dotąd bez 
zatrudnienia ludzie zdolni na oficjalistów w do­
brach, na rządzców, ekonomów, nauczycieli do­
mowych i tacy, którzy oprócz zdolnośći przygo­
towywania uczniów do gimnazjów, posiadają dobrze 
język francuzki. Jest kilku kaligraficznie piszą­
cych, zdatnych do biura w mieście lub do kance- 
larji w większych dobrach. Jest 2ch uczniów jubi­
lerskich, którzy już 2 i 3-letnią odbyli praktykę 
w tym kunszcie.

a f  F ranciszek  Ks. G odebsk i w d. 18 b. m,, 
zakończył życie we Lwowie, w skutek choroby 
z zaziębienia.

« R odzina S y r o k o m li .-Wiadomo to publicz­
ności polskiej, jak ciężko pokrzywdzoną i odartą 
z mienia została rodzina po zmarłym liruiku wio­
skowym, przez księgarza poznańskiego Jagielskie­
go, tóry prawem korsarskićm wydrukował wszyst- 

ie ie a poety. Sprawa ta podniesiona przoz 
czasopisma warszawskie i lwowskie, szerokiego 
Da ra f  rozgłosu. Po tćm ohydnem zrabowaniu 
Je. / U ■* sPuścizny, jaką poeta nadniemeński zosta­
wi żonie i dzieciom, wdowa i sieroty pozostały 
w zupełnej nędzy.

Gdyby nie smutny stan Litwy i zupełne zubo­
żenie wykształceńszśj ludności, zapewne rodzina 
Syrokomli nie cierpiałaby niedostatku; lecz dzi­
siaj, ci, którzy mogliby ją poratować, sami ka­
wałka chleba nie mają i powiększśj części tułają 
się, cierpiąc srogi niedostatek.

Kiedy jeden z wieszczów węgierskich pozostawił 
rodzinę w niedostatku, szlachetni madziarzy w cią­
gu trzech dni złożyli dla niej 50,000 złr. Gdy 
zmarł Szajnocha, mieszkańcy Galicji, z wielkiem 
wprawdzie wysileniem, zebrali jednak około 20,000 
Zą k*1- undusz noszący nazwę zmarłego historyka,
0 tórego to funduszu odsetki, stanowić mają 

ozywotnią pensję dla jego wdowy i wsparcie dla 
zieci. Ale odarta rodzina Syrokomli nie ma

szczę cia, i jedynie ciężka praca matki od osta­
tecznego niedostatku ją osłania.
irnpir;Ẑ JaC'e ê poety zamieszkali we Lwowie, pra- 
dvrpWiPrZ^nieŚ(; Pomoc sierotom*, i wyjednali od 
stanienie* 8<ieily lwowskićj P-Miłaszewskiego, od- 
PO zasnniT'11680 wieczoru- Po opłacie jednak i
zaledwie k T r T ń s h T T tJ , teatralnych’ Pozo8tało za hilet,.. v e i 24 krajcary. Z nadwyszek
P Alf M 7  ,D? ° °prÓCZ teS°: od hr. F. M. 4 złr., 
P- Alf. M. 4 złr., D. Kohna 1 z łr . Boi. H 36 centazem c 72 6Q c .  ̂ ^  ce^

ofiar z Tarnopola od pr. Sołtysa 2 z łr , pr. N. 1 złr

N iebTb?* fi Złn • G°tÓWki Wi6C jest 78 2łr- 60 kr- 
z m n ie S  lf f  ‘ teg°’ gdyby p M«aszewski nie zmniejszył kwoty umówionśj, za co mu w imienin
rodziny składają podziękowanie p. GubrynowL
1 Schmidt księgarze, zajmujący się we Lwowie 
owćm przedstawieniem teatralnćm.

Przykro nam zaiste zdawać sprawę z tak sła­
bego wypadku usiłowań przyjaciół poety i wiel­
bicieli jego talentu. Niepodobna tak małej sumy 
przesyłać, bo smutno świadczyłaby o naszem 
sercu. Mamy nadzieję, iż się powiększy znacznie, 
skoro cały kraj o tem się dowie. Po wszystkich 
domach miejskich, po wiejskich dworkach, rozle­
gają si§ słowicze rymy Syrokomli, dziatwa nasza 
powtarza je z upodobaniem i pieści rodzicielskie 
ucho temi prześlicznemi utworami, a i ze sceny 
nieraz przemawiały one do duszy widzów. Za to 
czśm się z całą Polską podzielił, za tę cudną 
przędzę słowa wysnutą z serca, odpłacajmyż mu 
sercem i podźwignieniem wdowy i sieroty w nie­
szczęściu.

Zanim jednak, jak mamy nadzieję, w uczuciu 
zacnśm światłej dyrekcji teatru krakowskiego, od­
będzie się u nas przedstawienie na korzyść rodziny 
Syrokomli, zanim może da się urządzić koncert 
na tenże cel, mamy nadzieję, że znajdzie się u nas 
dosyć zacnych obywateli, którzy groszem wdowim 
przyczynią się do powiększenia funduszd. Mamy 
nadzieję, że wszystkie pisma tutejsze i poznańskie, 
podobnie jak nasze, po uczynieniu stosownćj ode­
zwy, ofiary te przyjmować będą a zebrane odsyłać 
zechcą na ręce pp. Gubrynowicza i Schmidta, księ­
garzy we Lwowie, u których gromadzą się fun­
dusze.

K ronika p row in cjo n a ln a .— Wojnicz.—  W d.
13 maja r. b., obchodziła gmina m. Wojnicza uro­
czystość poświęcenia kamienia węgielnego pod bu­
dowę nowego gmachu szkolnego, na którym jśj 
dotąd zbywało; od 40-stu lat bowiem projekto­
wały poprzednie reprezentacje wybudowanie szkoły, 
lecz dopiero obecnie, przy najusilniejszem stara­
niu naczelnika miaBta p. Wincentego Krzemińskie­
go i współdziałaniu większości reprezentacji gmin­
nej, zdołano zamiar przyprowadzić do skutku. Po 
odprawieniu solennego nabożeństwa przez księdza 
Błażeja Gwiazdonia, proboszcza, wobec ducho­
wieństwa, marszałka rady powiatowćj i patrona 
szkoły p. Władysława z Lubrańca Dąmbskiego, sta­
rosty powiatowego Adama Brzezińskiego, urzęd­
ników tutejszego sądu powiatowego, reprezentacji 
gminnśj, młodzieży szkolnćj i cechów miejscowych, 
całe zgromadzenie z kościoła udało się na miejsce 
budowy. Kamień węgielny położyli: marszałek 
rady powiatowej wraz z starostą powiatu, poprze­
dzając ceremonję krótkiemi lecz wielce czułemi 
mowami do zgromadzonych. Po poświęceniu mło­
dzież szkolna odśpiewała kilka pieśni stosownych 
przez nauczyciela Erazma Wnękowskiego przy­
gotowanych. Zaproszonych gości podejmowała ra­
da miejska w pomieszkaniu naczelnika gminy skro- 
mnśm śniadaniem, gdzie przy odgłosie wystrzałów 
z moździerzy spełniano toasta na cześć N P obec­
nych dostojników i pomyślność uczącćj się mło­
dzieży, zakończone staropolskim: „kochajmy Bię]  ̂
Po południu młodzież szkolna zrobiła wycieczkę 
do pobliskiego lasku, a znalazłszy tam przyrządy 
gimnastyczne sprawione kosztem patrona szkoły, 
oraz suty podwieczorek, bawiła się do późnego 
wieczora. Niemniej przedsiębiercy budowy, człon­
kowie gminy, starozakonni: Meilech Laub, Beri 
Laub, Mojżesz Majer i Samuel Gottlieb, przejęci 
duchem równoup. awnienia, przyczynili się nie 
mało różnemi datuami dla młodzieży szkolnej i 
do uświetnienia uroczystości dnia tego. — J  B.

~  ^  ^ałóicótB  odbieramy korespondencję uża­
lającą się na p. Krasnowskiego, poborcę powiato­
wego w Brodach, iż tenże przytrzymywaniem fun­
duszów sióstr miłosierdzia utrzymujących szpital 
i sieroty, oddaje na pastwę niedostatku przeszło 
80 osób, a zgromadzenie zmusza do ratowania się 
pożyczkami lichwiarskiemi od ostatecznśj nędzy. 
Rzeczony poborca mając w ręku listy indemniza- 
cyjne, do zgromadzenia należące, nietylko bieżące 
ale nawet przyszłe strąca podatki; zapewne temu 
panu wiadomo, że podatki nie pobierają się z góry  
aż do końca 1869 r., a przecież od biednych za­
konnic, a właściwie od chorych i sierot, pobrał 
je aż do 1 stycznia 1770 r., a przez to postępowa­
nie samowolne i bezprawne, przeszło 80 osób po­
zostawia bez utrzymania.

Rzeczony list podpisał p. J. Z  mieszkaniec Za- 
łoziec.

przeciw zabawom taneczny111

Korespondencja redakcji. — p. o. O. w Rr?
szorne. Na zapytanie szanownego pana odpowia­
damy, iz z chęcią wszystkie ważniejsze sprawy 
do yczące nietylko Rzeszowa, ale każdego miasta 
polskiego, znajdą pomieszczenie w dzienniku, byle 
tylko jak najtreściwićj redagowane być mogły

H O T E L  S A SK I dnia 18 m aja  przyjechali-. W ła ­
dysław  hr. B adeni w ł. dóbr z  G alicji. K azim ierz 
K ralczyński dr. m edycyny z Ł ań cu ta . L udw ik  B o ­
gack i obyw atel z K rzeszow ic. S tan isław  Jo rd a n  w ł 
dóbr z Galicji. A ntoni W ysocki wł. dóbr z G alicji 
Bronisław  L asock i wł. dóbr z B rukselli. A lojzy B o­
cheński wł. dóbr z G alicji. K aro l C hobarzyński in ­
żyn ier z P a ry ża . E dw ard  K uprecht postm eister z Ma- 
rjenburgu .

( N a d e s ł a n e . )
Szanowna red ak c jo !

Polegając na chlubnym obowiązku i po ­
wołaniu dziennika —  głoszenia prawdy i 
objaśnienia opm ji publicznej —  spodzie 
wamy się, że szanowna redakcja  Kram  
me .odmowi m iejsca w swych kolum nach 
niniejszej odpowiedzi na pismo p. Ludwika 
Gumplowicza w Kraju z dnia 13 m aja r  b
w rubryce R o z m a i t o ś c i  umieszczone. ' 

Pan Ludwik Gumplowicz oskarża we 
wspommanem p iSmie tu te j zbór izrae_
licki o używanie swych dochodów na cele 
przeciwnarodowe i korupcyjne, czyli na 
szerzenie niemczyzny i przychodzenie w 
pomoc izraelitom  w celu w yłam ania sie 
z pod obowiązków obywatelskich ze szko­
dą mieszkańców innych wyznań.

Co do pierwszej części oskarżenia udo­
wadniamy jego mylność ja k  następuje: 

Dochody zboru izraelickiego obracane 
bywają na pokrycie potrzeb adm inistracji, 
rabinatu, szkoły, szpitala i na wspieranie 
ubogich. Adm inistracja zboru, od chwili 
pomyślniejszego zwrotu dla narodowości 
naszej w G alicji, odbywa swoje czynności 
w języku polskim.

R abinat, składający się z jednego ra ­
bina i czterech asesorów, którzy wprawdzie 
me posiadają języka polskiego, uzupełnio- 

a • Prz8z wydział rady miejskiej 
p r w izraehckich co do tego braku 

przyjęmem kaznodziei po laka; lecz ani 
wn J ń i  ° nkowie ra binatu , ani żydzi
Ir  •“ ■e ! ą  Przeciwnikam i narodowo-

• ?  bo zanadto dotkliwie uczuli
ucisk swej własnej narodow ości, i żywo
jeszcze m ają w pamięci, ja k  to  boli. N a­
wet stanowisko przez nich zajęte w prze­
sileniach narodowych zdoła  przekonać o 
ich zyczliwem usposobieniu: wszędzie za­
chowali się przyjaźnie, a  miejscami nie 
szczędzili ofiar z krwi i m ienia, a  uspo­
sobienie to  przybrałoby niezawodnie da­
leko większe rozmiary, gdyby im sprawie­
dliwość wymierzoną była wcześniej i bez 
przymówek.

W szkole głównej izraelickiej język pol­
ski je s t  językiem  wykładowym, a  dyrektor, 
będąc tymczasowo usuniętym od wykładu, 
pośw ięca—mimo sędziwego wieku swego — 
wiele czasu na przyswojenie sobie języka 
polskiego. Mimo to, życzymy sobie stano­
wczego uwolnienia obecnego dyrektora od 
obowiązków przy tejże szkole, lecz z in­
nych, a  me przez p. Gumplowicza przy­
wiedzionych względów.

Również szpital kazimierski, gdzie setki 
ubogich chorych leczone i pielęgnowane 
byw ają, załatw ia wszystkie swe czynności 
w języku polskim. Gdzie —  pytamy się 
naszego oskarżyciela —  w której z powyż­
szych instytucji napotyka anticywilizacyjne 
i przeciwnarodowe dążności?.. Przeciwnie, 
ja k  słońce jasne  i zbawienne są cele zbo­
ru , utrzym ującego wielkim nakładem  in ­
stytucje naukowo-hum anitarne i religijne, 
i to wszystko w kierunku narodowym.

Nie będziemy na tem  niejscu odpowia­
dali na drugą część oskarżenia p. Gum­
plowicza, jakoby dochody zboru używane 
były „na różne wydatki korupcyjne, m a­
jące na celu uwolnienie żydów od rygoru 
ustaw państwowych, obowiązujących za­
równo wszystkich obywateli, a  to  ze szko­
dą współobywateli innych wyznań"—gdyż 
sprawa ta  w skutek poczynić się m ających 
krokow sądowo-karnych zapewne wkrótce 
przed sądem właściwym toczyć się będzie.

W końcu oświadczamy, iż nie je s t za­
miarem naszym wdawać się w polem ikę, i 
na dalsze w y stąp ien ia -g d y b y  w jakiejbądź 
gazecie nastąpiły  —  odpowiadać nie bę­
dziemy.

Kraków, dnia 14 m aja 1868.
Członkowie reprezentacji zboru izralick.

Jozua Spira.
Juda Birnbaum. 

Przyp. red. —  Ponieważ szan. członko­
wie reprezentacji zboru izraelickiego za­
m ierzają przenieść polemikę przed kratk i 
sądow e, uważamy za najwłaściwsze za­
mknąć ją  w naszem piśmie.

Sprawy sądowe.

Proces Józefa Neczyperowicza 
i jego współtowarzyszy.

(Przez sprawozdawcę sądowego Kraju.)

(Ciąg dalszy.)
L w ó w , 15 maja.

Ostatnie posiedzenie przed Zielonemi świę­
tami zajęło odczytanie protokuJów odnoszą­
cych się do majątkowych stosunków oskarżo­
nych, do aresztowania Neczyperowicza, jakotez 
do schwytania go, gdy umknął z więzienia. 
Protokuły te spisane są po większej części 
w języku niemieckim. Trudno wystawić sobie, 
jaka mieszanina języków panuje w tutejszej 
sali, i jak niekorzystnie podobny zamęt oddzia­
ływa na szybki przebieg rozprawy. Jedna część 
oskarżonych i świadków mówi po polsku, 
druga li tylko po rusku, a tu na domiar złego 
jeszcze przewodniczący zmuszony jest proto­
kuły tlómaczyć na język zrozumiały jednym 
i drugim.

Hanuska Baczyńska, służąca pp. Neczypero- 
wiczów, opowiada że oskarżony różne sztuki 
»wyprawiał« przy kolacji, a do sztuk tych u- 
iywał dukatów. Również wie ona, że brat 
państwa dał pani w podarunku 10 dukatów.

N e c z y p e r o w i c z  p r z e c z y  t e m u ,  i  u t r z y m u j e ,  

i e  s z t u k i  w p r a w d z i e  p o k a z y w a ł  d u k a t a m i ,  ale 
n i e  s w e m i ,  t y l k o  p o ż y c z o n e m i  od Szepczyń- 
s k i e j -  S z e p c z y ń s k a  z a ś  z e  swej s t r o n y  t w i e r d z i
że N ecz y p ero w icz  kłamie.

N. Ona się wprawdzie wypiera, ale ja jej
w końcu rozprawy dowiodę, że mi dawała
dukaty. .

P. Czy me byłoby lepiej dia oskarżonego 
gdyby nam teraz fakt ten udowódnił?

Na to N. zawikłaną i nic nieznaczącą daje 
odpowiedź.

P. Braterstwo oskarżonego wyraźnie zeznali, 
ie od Szepczyńskićj żadnych nie otrzymali 
dukatów.

N. A dlaczego wysoki sąd po zeznaniach 
brata i bratowej nie zapytał się mnie, czy nie 
mam co na to powiedzieć?

P. Bo zeznania ich nie tyczyły się oskar­
żonego, tylko Szepczyńskićj.

Z protokułu spisanego z Herzem Rosenem 
pokazuje się, ie N. chciał kupować różne 
realności, a nawet traktował już o nabycie 
takowych.

Interesujące są zeznania rewizora policji p. 
Petersa, który tropiąc oskarżonego, gdy tenże 
wyniósł się cichaczem z Drohobyczy, złozył tń 
dowody energji i sprytu tak niezbędnego w 
podobnych razach.

Protokuł Józefa Rozdolskiego i Piotra Za­
leskiego tyczy się schwytania oskarżonego, 
w chwili umknięcia tegoż z więzienia. N. bro­
nił się tu zacięcie, wszystko postawił on tu 
na kartę, byle tylko wolność uratować. Nożem 
który miał przy sobie, zadawał cięcia w lewo 
i wprawo,  w końcu zmordowany nierówną 
walką, upadł prawie bez duszy na ziemię, 
prosząc tylko o darowanie mu życia. Chłop­
stwo było rozjuszone, i kto wie czy nie przy- 
szłoby do straszniejszej katastrofy, gdyby me 
byli nadbiegli żandarmi i me wzięli w swoją 
opiekę zbiegłego. •

Przewodniczący robi uwagę, że kto tak 
gwałtownie się broni, ten nie może być wol­
nym od wszelkiej winy. t

N. Wiec w. sądzie, miałem się dać zabić?
Oskarżony zaprzecza, jakoby się był bronił 

nożem, noża bowiem nawet nie miał przy so­
bie. W więzieniu rewidowano go najmniej 30 
razy, zkądże więc mógł dostać noża uciekając 
z aresztu śledczego?

P. Ten, kto do ucieczki Neczyperowiczowi 
dopomógł, ten mu i noża dostarczył; a że 
znalazł się taki, co mu był w ucieczce po­
mocnym, o tem jesteśmy przekoneni, tylko że 
na nieszczęście nie zdołano ująć winnego. — 
Neczyperowicz żąda, aby mu nóż ten poka­
zano; a gdy przewodniczący czyni temu za­
dość, N. wyciąga rękę, chcąc nożowi temu 
bliżej- się przypatrzyć. Przewodniczący cofa 
się, na co Neczyperowicz ze śmiechem od­
zywa się: »Ja się nie zarznę, w. sądzie; życie 
jeszcze mi jest miłe.«

Inne protokuły wyświecają styczność oskar­
żonego z podejrzanymi ludźmi, jego ciągłe 
wycieczki, tudzież zagadkowy stan majątku 
oskarżonego, co było powodem, że ogólnie 
mówiono, że N. albo robi pieniądze, albo tóż 
należy do bandy rabusiów.

Następne posiedzenie we wtorek rano.
(C. d. n.)

Gospodarstwo, przemysł i handel.
G e n y

w Krakowie na targowicy publicznej d. 18 
maja 1869 r.
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Mierzyca pszenicy zimo. od 3 8 7 y a d o 4 S 0  

jarej 3 73 4^23
ż y t a ................  3 10 3 32%

2 62%  2 90
2 13%  2 37%
3 — 3 75
4 40 4 75
2 80 4 25

„ jęczmienia .
,, owsa . . . .

grochu . . •
>. ja§ieI ’ ’ * ’
„ fasoli . . . . * .
,, ta ta rk i  — — ---------
„ p r o s a   — — ---------
„ koniczyny białćj —. — --------
„ „ czerw. — —----- -------
„ ziemniaków . . — 75 — 80

Centnar wied. siana . . 1 13 1 25
„ ., słomy. . 1 1 0  1 25

Funt mięsa wołowego z«
spaśnego bydła . . .  — 20 — 24

Funt mięsa z drob. bydła — 19 — 21
„ polędwicy wołowćj — 32 — 35

Garn.spiryt.90°tral zopł. 2 25 2 75
, okow. 82° „ „ 1 5 0  175

Garniec masła młod. św. 2 50 2 75
Funt wied. słoniny . . .  — 40 — 48

so l i   — ?
Kopa jaj kurzych . . . .  — 90 —  95
Miarka kaszy jęczmiennej- —  40 — 55

„ „ tatarczanej 1 15 1 20
„ „ pszenicznej 1 10 1 15
„ „ perłowej. . — 95 1 10
„ „ tatar, całej. — 85 — 90
„ i, tat. łupanej — 75 —  80
„ p ęcak u ..............  -  65 — 70
„ kaszy jaglanćj . . — 60 — 65
„ mąki pszenicznej . 7 30 11 20

Sporządzono w biórze komisarjatu targowego. 
Ran jak wyżej.

Delegowani obywatele: Komisarz targowy,
F. Bo,janowski, Jezierski
A. Ziębo toski.

(w). L w ó w  15 maja — Zniżenie taryfy 
°P ? ,na kcde* Karola Ludwika, jak w ogóle 
na o ejach galicyjskich, jest dla kraju naszego 
ml -1- iszyck spraw ekonomicznych,

pomyślnroścr  n ? ,? ™  F T ! ^
wszechnego' zalel a*6 ^  ° J P°"
niem wyznać * y‘- A P,rZeC‘eZ Z zarumien‘e.-
nastepstwa w C i f T ’ ? Zn°SZ*C WSZy.8tk‘e 
na knloi,nk y ,cb °P*at przewozu i jazdy
należycie tą ^  /iezaj^liśmy s,ę lotąJ
spolonemi s i ł a m i ? ',  Czas J uz s,'? ze'
tei gangrenie j  teS° .aby położyć koniec
mvwać SDół/a nHT walającej Galicji dotrzy- 
kraiami- c z a s ^ 0^dmetwa z innemi ościennemi

bodniejszy L w ó t  PrW n'ej z:iPfiw™ć swo-

S 5 d S ° WemU ' WyZ"

tak n ie s ły c h a n ie ?  T  galicyjski®j Jest 
z nią taryfy nie . 7 ? ,  “  n,e jównają się 
„arehii al«  ̂ żadnej innej kolei mo-

° ^ w , 1  w  E r p i c -„inno™; ,  * do usunięcia tego złego ze- 
T  I Z  ? ać S1? czynimy to nie

’ a  • P°w°dów, wiadomo albowiem, 
ze me j o Wielu pojedynczych kupców i prze­
mysłowców wielokrotnie iuź starało się o to 
bezskutecznie, czvniac co tylko było w ich 
mocy w tym kierunku, ale nawet izba han­
dlowa lwowska wielekroć zanosiła skargi do 
rady administracyjnej kolei Karola Ludwika 
i do ministerstwa handlu, ale dotychczas 
wszystkie te usiłowania na niczem się skoń­
czyły, dla tego że naczelny dyrektor kolei, nie 
będąc krajowcem, me dba bynajmnićj o to, ze 
materjalne interesa kraju, dotkliwego doznają 
uSzczerbku.

Wysokość opłat przewozowych na kolejach 
galicyjskich nikomu tak wielkiej nie przynosi 
szkody jak posiadaczom ziemi. Wszak wido­
czną jest rzeczą że o ile mniejsze są koszta 
przewozu ziemiopłodów, o tyle więcej właści­
ciel ziemi, rolnik, otrzyma za swoje zboże, o 
tyle więcej z uzyskanej na targach europej­
skich ceny pozostanie mu w jego kieszeni. 
Nadto jeszcze gdyby taryfa przewozowa była 
umiarkowaną, nie bylibyśmy w potrzebie innych 
uprawiać ziemiopłodów i tym sposobem rokro­
cznie niemal na rozmaite narażać się próby

i niepowodzenia, lecz mając uregulowane ce­
ny wywozu, moglibyśmy całe zwrócić staranie 
ku ulepszeniu jakości ziemiopłodów stale u- 
prawianych.

Stać się to wszakże może jedynie przez 
zniżenie taryfy przewozowej.

Smutna to prawda że pod wielu względami 
co o uprawy ziemi, nie dorównywamy W ę- 
grom, Lzecbom i Szlązkowi. Nadto, jest jeszcze 

a icja więcćj od targowisk europejskich od­
daloną niz kraje pomienione; majac zatem do 
zwalczenia podwójne z niemi spółzawodnictwo 
potrzeb, powinn,byśmy mieć koniecznie odpo­
wiednio umiarkowana tarvft.

Każdy kto ma ^  "  ■* . i a u czynienia wić nie­
stety! zanadto dobrze, o ,le drożej od Węgrów
opłacamy przewóz na kolejach naszych, a prze­
cież kto by się spodziewał że doznaje dzień 
z.a dniem bolesnych tego skutków, obojętnie 
na to patrzymy! Ostatmemi właśnie czasy u 
zyskali Węgrzy, za porozumieniem s i ę  z ko­
leją państwową i szlązką, taryfę wyłączną prze­
wozową z Pesztu do Hamburga, zniżoną na 
26’/a srebrnych groszy od centnara cłowego 
za całą przestrzeń. My zaś ze Lwowa do Ham­
burga,* mimo że przestrzeń o 10 mil jest 
krótszą, według istniejącćj taryfy przewozowej 
kolei Karola Ludwika płacimy bagatelkę wię­
cej, bo przeszło dwa razy tyle! Ze Lwowa do 
Rzeszowa płaci się według tejże taryfy 52 c. 
za 24 mile od centnara, podczas gdy na ko­
lejach szlązkich przewóz towaru na takićj sa­
mej przestrzeni 24 c. od centnara kosztuje. 
Jestże w takich stosunkach podobieństwo aby 
Galicja wytrzymać zdołała spółzawodnictwo 
z ościennemi krajami, aby handel nasz się o- 
żywiał, bogactwo kraju wzrastało i właściciel 
uprawiający rolę za pracę swą i wyłożone koszta, 
odpowiednie otrzymał wynagrodzenie ? Cóż 
n. p. powiedzieć na to: że młyny i fabryki nasze 
za przewóz pomiędzy Krakowem a Lwowem 
droższe muszą opłacać ceny przewozowe, ni­
żeli kosztuje przewóz tych samych przedmio­
tów wprost ze Lwowa do Mysłowic.

Tysiącami podobnych możnaby przytoczyć 
przykładów. Znane są one każdemu kupcowi 
i przemysłowcowi galicyjskiemu, znane są za­
równo dobrze p. Hercowi, naczelnemu dyre­
ktorowi kolei Karola Ludwika, który pomimo 
tego niczem dotąd, niestety! nie dał się od­
wieść od uporczywego trwania przy obecnej, 
tak niesprawiedliwćj, nieuzasadnionej i w naj- 
wyższem stopniu szkodliwej dla kraju, a o- 
statecznie i dla akcjonarjuszów kolei, taryfie 
przewozowej.

Dowiadujemy się właśnie że członek rady 
państwa Hormuzaki wniósł w tym przedmio­
cie petycję do rady państwa. Z końcem bie­
żącego miesiąca zbierze się doroczne walne 
zgromadzenie akcjonarjuszów kolei Karola Lu­
dwika. na którem znajdować się będzie znacz­
na liczba akcjonarjuszów galicyjskich- W do­
brze zrozumianym interesie własnym i w in­
teresie kraju powinni oni gorliwie zająć się 
tym przedmiotem i poczyniwszy odpowiednie 
wnioski, nie dać się zbyć lada czern, lecz wszyst- 
kiemi siłami postarać się o uzyskanie tych 
mianowicie trzech rzeczy.

1. Taryfy wyłącznej wywozowej równej ta­
ryfom węgierskim.

2. Zniesienia raz na zawsze wszelkich do­
wolnych dodatków «aija» w obrocie wewnątrz 
kraju.

3. Zniżenia o połowę cen od przewozu 
towarów i osób na galicyjskie i bukowińskie jar 
marki.

Wyszczególnione tu zniżenie taryly powię­
kszyłoby bardzo znacznie dochody kolei, a za­
tem i zyski pp. akcjonarjuszów; albowiem 
stwierdzone wszędzie i zawsze doświadczenie 
uczy, że wszelkie podobne zniżenie cen bar­
dzo korzystnie się wypłaca, że tu naprzykład 
wspomnę tylko o zniżeniu opłat listowveh 
w Anglji i innych krajach, które to z n iż S e  
zyski z tej gałęzi dochodów skarbowych 
wiele miljonów powiększyło. Tak samo rzecz 
się ma i ze zniżeniem taryfy kolejowej. Powta­
rzamy więc ie tak w interesie powszechnym 
krajowym, jak i w dobrze zrozumianym inte­
resie własnym, akcjonarjusze galicyjscy kolei 
Karola Ludwika powinni na zbliiającem sie 
walnem zgromadzeniu wszelkiemi siłami starać 
się o zniżenie taryf.

i
P rzy c iągn ien iu  lo só w  pożyczk i s ta n is ła ­

w o w sk ie j d n i a  1 5  m aja wyciągnięto następu jących  
50 num erów : G łów na w ygrana 10.000 z łr. n r  2055 
druga w ygrana 800 złr. n r. 15.869; trzecia  500 złr. 
num er 12.044; po 100 złr. w ygryw ają num era :9 3 6 i 
6161 12691 14311 15541 16456 i 23355; po 25 złr. 
num era: 151 282 478 1641 2815 2943 3026 3618 
3961 5179 8160 8492 8580 8944 9688 11832 12026 
12048 12180 12380 12954 13362 13667 14428 15680 
15996 16457 16826 17483 17737 18287 18679 18686 
19662 19795 20136 21565 22232 23780 i  24385.

wykluczenia od prawa głosowania wszy­
stkich, którzy mieli udział w powstaniu.

Przegląd polityczny.
Podana przez nas myśl wzajemnego po­

rozum ienia się wyborców z posłam i co do 
program u p rac  politycznych na przyszłość, 
coraz szersze znajduje uznanie. Mogliby­
śmy przytoczyć cały szereg głosów, które 
uznają je j właściwość i praktyczność, mimo 
to jednak, ja k  to u  nas zawsze, poklasku 
dla projektu  nie b ra k , ale c z y n u  n i e  
w i d a ć ,  i nie słychać, żeby się krzątano 
nad urzeczywistnieniem rzuconej myśli.

Dziennik Poznański w najświeższym nu­
merze pisze w tym przedm iocie:

„Podany przez krakowski K raj projekt 
zwoływania zgromadzeń wyborców w celu 
wspólnego z posłami naradzenia się nad 
dalszem  tych posłów postępowaniem, w 
celu wysłuchania opinji tych posłów i o- 
świadczenia się ze strony wyborców za 
nimi lub przeciw nim, na najsilniejsze za- 
s łu p ije  poparcie. J e s t  t o  j e d y n a  d o  
in8 U i? V 5* a d z ^ c a  d r o g a ,  Stolice kra- 
m ierze „, j wo.w. i. Kraków, powinny w tej

Wiadomości telegraficzne.
Bukareszt 16 maja. Przy wyborach gmin­

nych w Bukareszcie poniosło stronnictwo 
czerwonych zupełną po rażkę , a stronnic­
two rządowe zwyciężyło. Tak samo się 
stało i w innych m iastach wyjąwszy Plo- 
jeszti.

Paryż 16 maja. Journal ofjiciel zawiera 
ogłoszenia prefekta policji, k tóre z pO' 
wodu zaszłych niepokojów W czasie zgro 
m adzeń wyborczych, przypom ina przepisy, 
dotyczące swobodnego obrotu na drogach 
i ulicach publicznych.

Ogłoszenie zapowiada, że na przyszłość 
naruszanie spokoju pie będzie cierpianem, 
i że w danym razie musiałaby zastosowaną 
być ustaw a o zbiegowiskach; w końcu 
wzywa 'w szystk ich  prawych obywateli, aby 
nie brali w nich udziału.

Londyn 17 maja. D epesza Timesa z Fi- 
ladelfji z d. 14 m aja donosi, że powstanie 
na Kubie zmniejszyło się znacznie. Rząd 
Unji wydał rozkaz, aby przeszkodzić wy­
chodzeniu oddziałów w celu popierania 
powstania.

Londyn, 18 maja. Depesza Timesa z Fi- 
ladelfji z duia 17 maja donosi, że Motley 
odjeżdża pojutrze do Londynu, w celu o- 
bjęcia swćj posady. Nie będzie on podno­
sił sprawy Alabamy, a gdyby Anglja to u- 
czyniła, pozostanie na dawnćm stanowisku 
Ameryki, nie uwzględniając jednak zapa­
trywań Summera.

Madryt, 16 maja. Na posiedzeniu korte- 
zów odrzucono poprawkę, podług którćj 
kwestja formy rządu i wybór osoby re jen ­
ta rozstrzygnięte być miały przez głoso­
wanie powszechne. Rozpoczęła się dyskusja 
nad art, 33 i 3 4 , które jmówią 0 formie 
rządu i o władzy ciała prawodawczego.

W aszyngton, 16 maja. Prezydent G rant 
przeznaczył dzień 6 sierpnia do głosowa­
nia powszechnego w W irginji nad nową 
konstytucją i rozporządził, że wprzód po­
winno nastąpić głosowanie nad wnioskiem

z s r o m J i y C irdcj a tywę. Uchwały takich

wskazówkamiWdlarCpoLhd
ale dla sejmu całeg?0T dyaczy cb *Posłow’ 

N ikt nie je s t  prorokiem  u siebie może 
głos dziennika wychodzącego w in n e jT ro - 
wincji znajdzie silniejsze echo, z tei nrzv- 
czyny go powtarzamy. F J

Donoszą nam, że rząd  wiedeński n ie ­
słychanie je s t zadowolony postępowaniem, 
„którem większość delegacyjna dowiodła* 
że interes m onarchji na pierwszym u niej! 
stoi planie, że pragnie je j wzmocnienia 
i t. d.“ Nie potrzebujemy dodawać, że tego 
optymistycznego poglądu sfer rządowych 
nie podzielamy, i że nie moglibyśmy wska­
zać żadnego męża stanu, któryby potęgę 
państwa i rządu opierał na n i e z a d o ­
w o l e n i u  rządzonych. Nie o to jednak  
idzie w tej chwili. W edług informacji, j a ­
kie posiadamy, usposobienie rządu jest 
w tej chwili takie, iż zamyśla na drodze 
adm inistracyjnej dać Galicji pewne nic 
nieznaczące koncesje, któreby zresztą mo­
żna nazwać autonomicznemi, gdyby jedy­
ną ich podstaw ą nie był reskrypt mini- 
s te rja lny , który zawsze .’cofnąć się daje.

Być może zresztą, że i to  są tylko obie­
canki, do których spełnienia nie przyj­
dzie. W każdym razie wątpimy, aby na 
pocieszenie Galicji, po lekceważącem ode­
pchnięciu je j słusznych żądań, wystarczyć 
mogła, bodaj nawet szczodra j a ł m u ż n a .

Jeżeli postępowanie delegacji zjednało 
sobie zadow olenie, niemniejszem także 
mogą się poszczycić p. ministrowie, k tó ­
rzy za kam panję parlam entarną orderam i 
obdarzeni zostali, a  mianowicie ■ p Pic 
ner wielkim krzyżem orderu  Leopoida, a 
Pp , H asner> H erbst, B restel i hr. Alfred 
Potocki orderam i korony żelaznej p ier­
wszej klasy.

Z Petersburga dochodzi nas następu ją­
ca w iadom ość:

D nia 11 b. m. odebrał sobie życie je - 
den z wyższych oficerów, zasiadający w 
komisji, zajm ującej, się obmyśleniem środ­
ków przeprowadzenia najodpowiedniejszej 
reorganizacji armji moskiewskiej. * «

Samobójstwo to ogromnego w stolicy 
cara narobiło hałasu , a  to z następują­
cych powodów. O ficer, o którym mowa, 
był w stosunkach z rządem  pruskim  i 
przesyłał temuż rządowi kopje protoku- 
łów z posiedzeń wspomnionej komisji, 
jak  również kopje wszystkich projektów 
reorganizacji armji. Ta jego zdrada w koń­
cu wykrytą została  i wyznaczono kom isję 
wojenną, celem przeprowadzenia śledztwa, 
lecz oficer, chcąc ujść oczekującej go hań­
biącej kary , sam sobie życie odebrał. — 

Śledztwo przez to  przerwane zostało, i 
aby niepotrzebnie umysłów tą  sprawą nie 
drażnić, dalej prowadzone nie będzie.

Gdy okres zgrom adzeń przedwyborczych 
we F rancji skończył się z dniem wczoraj- 
8,zym > a  telegram  nie doniósł nam  o ża- 

“ owych zaburzeniach, prawdopodo-
z o s ta ja  8m Wi P>aryźu sPokój przywrócony 

1 ’ , a  wyborcy spokojnie będą mogli
»we *  u m  wyborczych, 

anniekko  aeTTstycznym rysem stosunków

wniesiona w S b ^ n iż s z ó i  ^  m terp? ja  Hav- P7v „ „ „ j ZeJ przez p. Johna
cn ie ' L  l ?  “ f !1 zaniechać obe- 
nadzieZ oneJ redukcji wojsk w Ka-

Zresztą telegram y, k tóre  podaliśm y wy- 
żej, s ta ra ją  się równie sprawę wmieszania 
się Stanów Zjednoczonych w powstanie na  
wyspie Kubie, jakoteź w spór angielsko- 
amerykański — w różowem przedstaw iać 
świetle.

Korespondent rzymski do Pall-Mall-Ga­
zette donosi o wielkiem w zburzeniu, jak ie  
tam  wywołał zam iar rządu  włoskiego u- 
tworzenia stałego obozu w Apeninach 
w Colle Fioriti. Korespondent dodaje, za­
pewne nieco tendencyjn ie , że rząd  pruski 
zawiadomił kardynała  A ntonellego, iż po­
zwala na to ,  aby stolica apostolska ro ­
biła werbunki w katolickich m iastach Prus, 
a nawet pom iędzy landwerzystami pruskie- 
m i; gdyby zaś rząd  włoski uskutecznił 
swoj za m ia r, w tedy rząd papiezki założy 
oboz m iędzy M onterotondo i M entaną.

rzy  dyskusji nad  budżetem m inister- 
w łT ,L - faWiedllW0ści ~  w parlam encie 
czvł 7 9  m inister F ilippi oświad-
„o i ’ • • • tjraczasow o znajduje się
na ławie ministrów.

Ostatnie telegram y „Kraju.“
Kursa. W i e d e ń  15 maja, godz. 2 m .90. 

° /o  zjednoczony dług państwa 61.— .—5%  
zjdn. dług państwa w srebrze 69.—.—  Lon­
dyn 124.10— Srebro 121.25.— Dukat 5.84.
Akcje kred. 277. Lombardy 23110 —.
Gosy z i8 6 0  r. 99.30.— Losy z 1864 r. 
A*ó.lO.— Akcje franko-austr.118.— — Na- 
ioleony 9.89. Akcje kol. galic. Kar. Lud- 
217.— . —  Akcje kolei Lwow.-Czerniow 
185.25. — Akcje kolei połudn.wschodnićj 
153.— . — Akcje Banku 736. —  Akcje 
banku zjedn. (Vereinsbank) — . -—A k­
cje banku jen. 71.— . — R enta w srebrze 
69.— . —  Bank obrotu — Tr amwav 
— . (Usposobienie giełdy: słabe )

Redaktor odpowiedzialny:
S t a n i s ł a w  S ł u s e w s h i •



KRAJ z czwartku 20 maja 1809.

Spostrzeżenia m eteorologiczne*

•3 i Barometr 
|p. 0® Reaum.~soŁfl

Ciepło
podług
Reaum,

2
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6

328.78 
329 37 
328.90

+  16 6 
13 2 
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Kierunek i moc wiatru

cachodni słaby 

wschodni „

Stan nieba

chmurno
pogoda

Zjawiska

mgła

Treść pism czasowych 
literackich.

Strzechy zeszyt VII. zawiera: Ojciec Ni­
kon, powieść historyczna p- T. T. J. z ry­
ciną, K. Młodnickiego (c- d.) — Hetman 
wielki, wyjątek z niedawnych jeszcze po­
ezji T. Lenartowicza. — Karol Libelt, szkic 
biograficzny przez K. Widmana, z ryciną 
K. Młodnickiego. — Zapiski etnograficzne: 
III. Sąd senioralny w Węgrzech przez X. 
Godebskiego. — Awanturnicy w Polsce p. 
Wład. Łozińskiego (c. d.) — Marja Lesz­
czyńska (z ryciną) p. L. Tatomira. — 
Kruszyny ducha, p. F. Waligórskiego. — 
Porwanie w rekruty, rycina z ,.Polonji“ 
Art. Grottgera. —  Słowo bez echa, szkic 
powieściowy p. J. Zacharjasiewicza, (dok. 
Kronika p. J. I. Kraszewskiego, i ze świata 
Zapiski z bibljografji polskiej. —  Rebus. 
Szarada.

Ziemianina Nr. 20 zawiera: Uwiadomię 
nie zarządu cen tr tow. gosp. dla W. Ks 
Poznańskiego. — Wskazówki dla sprzeda­
jących i kupujących posiadłości ziemskie 
O sztucznej chodowli ryb (dok.) — Po 
radnik miesięczny ogrodniczy. —  Towarzy­
stwa rolnicze. — Wiadomości rolnicze — 
Wystawa rolnicza w Lesznie. — Wyciąg 
z uchwał i rezolucji ekonomicznego kolle- 
gium w Berlinie. — Rozmaitości.

Wiadomości urzędowe.
mianowania.

Na przedstawienie gminy Torki w pow. 
Przemyskim, rada szkolna mianowała Mi­
chała Kotowicza nauczycielem przy szkole 
tryw. tamże.

Wakujące posady.
Starosty powiatow. pierwszśj klasy, a e 

wentualnie starosty pow. drugiśj klasy. — 
Termin podania do 15 czerwca b. r. 

Edykta.
Sąd powiat, w Brodach, wzywa do spad­

ku po beztestamentalnie zmarłćj w Bro­
dach wd. 11 maja 1868 r. Esterze Knobel.

— Sąd obwod. jako handlowy w Zło­
czowie, zawiadamia Abrahama Salomona 
Weinstock o pozwie sumy wexlowdj 100 
rubli srbr. Kurat. adw. dr. Wesołowski — 
zast. adw. dr. Starzewski.

— Sąd obwod. jako sąd handlowy w 
Tarnopolu, wyznaczył termin na dzień 8 
czerwca b. r. w sprawie przeciw J. Byko­
wi o zapłacenie kwoty 78 złr. Kur. adw. 
dr. Sternklar, zast. adw. dr. Max.

— Sąd obwod. w Stanisławowie zawia­
damia Agnieszkę, Joafinę i Paulinę Tretter 

,iż przeciw nim wniesiony został pozew o 
extabulacją z realności Nr. 64 i 654/« w 
Stanisławowie położonych, obowiązku wy­
płacania kwoty 10 dukatów holenderskich 
rocznie.

— Sąd pow. w Sokalu uznał marnotrawcy 
gospodarza z Horbkowa Kiryła Kowalczu­
ka i dla tegoż zamianował kuratorem Jó­
zefa Dydiuk.

Licytacje.
Sąd pow w Radziechowie, sprzedaje 

w dniach 1 lipca, 2 sierpnia i 2 września 
b. r. gospodarstwo w Tetewczycach pod 
1. 98 położone na kwotę 501 złr, oszaco­
wane.

Przedsiębiorstwa:
W dyrekcji skarbowćj pow. w Tarnowie, 

odbędzie się w dniu 30 b. m. i r. licytacja 
in plus na wydzierżawienie prawa propi­
nacji do państwa Uszewskiego należęcćj.

— W Starostwie pow. w Jaśle odbędzie 
się w dniu 31 b. m. i r. licytacja in minus 
za pomocą offert na dostawę kamienia do 
gościńca między Gdowem i Gorlicami na 
lat trzy.

Z A R Z 4 D
Tow arzystw a Przyjaciół Oświaty

w  Krakowie
zaprasza pp. Prenumeratorów Wydawnic­
twa dzieł tanich i pożytecznych drugićj 
serji, oraz wszystkich członków Towarzy­
stwa Przyjaciół Oświaty na pierwsze ogól­
ne zebranie, które się odbędzie w Krako­
wie d. 25 maja b. r.

W dniu tym po nabożeństwie w kościele 
Panny Maryi o godz. 10 rozpocznie się 
posiedzenie w sali Radnćj Magistratu, przy 
placu Franciszkańskim.

Przedmioty składające porządek dzienny 
pierwszego ogólnego zebrania, są nastę­
pujące:

1. Otwarcie posiedzenia.
2. Wybór prezydującego.
3. Regulamin walnego zebrania.
4. Sprawozdanie z czynności Wydawnic 

twa dzieł tanich i pożytecznych.
5. Sprawozdanie z dotychczasowych czyn­

ności Towarzystwa Przyjaciół Oświaty.
6. Wybór nowego lub potwierdzenie ist­

niejącego zarządu.
7. Wybór komissyi kontrolującej.
8. Rewizya Statutu.
9. Wnioski samoistne o ile stawiane 

będą przez pojedynczych członków Towa­
rzystwa.

Karty wstępu rozdawać się będą w biu­
rze Towarzystwa przy ul. Wiślnćj Nr. 174 
I. piętro.

Szanowne panie, które prenumerowały 
dzieła Wydawnictwa, a które tćm samćm 
należą do Towarzystwa Przyjaciół Oświaty 
mają wstęp na posiedzenie zarówno z in­
nymi członkami Towarzystwa.

Prócz ogólnego Zgromadzenia, dnia po­
przedniego t.j. 24 maja b. r. w sali radnej 
Magistratu na mocy §. 2. ustępu 4go Sta­
tutów odbędą się konferencye o godz. ótej 
po południu , na które Zarząd zaprasza 
Szanownych prenumeratorów Wydawnictwa 
dzieł tanich i pożytecznych, oraz członków 
Toworzystwa tak rzeczywistych , jako  też 
uczestników.

Prezes Zarządu Towarzystwa 
246(1-2)T. Adam hr. Potocki.

Inseraty.
W handlu galanteryjnym

Leona Feintucha
może znaleść umieszczenie

praktykant zam iejscowy.
Takowy musi posiadać dobre świadectwa 

szkolne z szkół realnych lub niższego 
gimnazium. 248(1*6)

s * '  Najsilniejszy ból zębów
spruchniałych, rheumatyzm, połączony z opu - 
chliną dziąseł i wrzodami, usuwa natych­
miast na cały rok nieprzewyższony środek 
 ____________ paryzki 12S(5-18)T.

Ł  ŁITOKT
niezawodnie: gdy żaden inny  środek leczący 

nie pomaga! 
flakon kosztuje 70 ct. z przesyłką pocztową 
80 ct. Składy główne s ą : we Lwowie apt. 
p. L. Ebenbergera; w Krakowie W apt. p.
Stokmara.

Folwark
do sprzedania z wolnśj ręki
powiecie Ropczyckim, %  mili od drogi I 

bitćj Rzeszowsko - Frysztackiej położony, 
obejmujący: pola ornego 126 morgów, łąk 
11 m., lasu przeważnie bukowego 72 m., 
krzaków i pastwisk 23 m., oraz prawo f 
propinacji. 237(2 3)

Bliższśj wiadomości udzieli listo­
wnie F. L. p. r. Myślenice.

z panów
właścicieli ziemskich z okolic górskich, lesi­
stych, przystępnych, uroczych i w źródła ob- 
litycb gotów był potrzebnym na założenie 
sakladu tak zwanego hydropatycznego 
kawałkiem ziemi i budulcem przystąpić do 
spółki, w celu wystawienia takiegoż za- 
riadu zawiązanćj, raczy się z chęcią swoją 
zgłosić do dra C zerw ińskiego , 
ekarza kąpielowego we Freywaldau (Gre- 

l enberg na Szlązku.
Uwaga. Sezon w takim zakładzie leczni­

czym nie ogranicza się na pewnśj tylko 
porze roku, przeto tćż korzyści z takiego 
zakładu tak pośrednie, oddziałujące na 
stan gospodarstwa, jako tćż bezpośrednie 
są o tyle większe. i 72(3-8>

10NOWA SZWALNIA
w  K r a k o w i e

przy ulicy Sławkowskiej naprzeciw hotelu Saskiego 1. 261

przyjmuje po cenach umiarkowanych
rozmaite roboty, jako to:

bieliznę wszelkiego rodzaju, krawiecczyznę damską 
i dziecinną, mankietki i kołnierzyki dla dam 

i mężczyzn, wszelkie stębnowania np. podszewki 
jedwabne i wełniane, garnirunki do sukien, pale- 

totów i zarzutek, buciki damskie prunelowe, 
skórkowe i t . p.

Zakład ten, zaopatrzony w osoby uzdolnione i najlepsze 
| maszyny, poleca się Szan. Publiczności jako jedyny W tym 
i rodzaju, mogący zadosyć uczynić Jój wymaganiom przez 

prędkie i sumienne wykonanie rozlicznych za­
m ówień, które według najświeższśj mody i z najlepszym gustem 

uskutecznione być mogą. 233(1)

Obstalunki zamiejscowe przyjmują się franco.

Nakł adem F.  H. R I C H T E R A  we  Lwowie
wychodzi

w tom ach od 16 do 2 0  arkuszy druku.

Cena jedneg-o tomu 1 *Ir. 20 c t w- a- czyli 34 sr. g.

Wydawnictwo to podjęto głównie w tym zamiarze, ażeby obfite skarby 
polskiej literatury narodowej, które dotąd nie wszystkim były dostępne, podać 
narodowi po raz pierwszy w starannem i pięknem a oraz taniem wydaniu.

Ograniczając się tylko na dziełach pisarzy znakomitych i powszechnie 
cenionych, przyniesie „Biblioteka narodowa" cały szereg tomów, które razem 
stanowić będą wyborową bibliotekę i staną się z czasem najpiękniejszą ozdo­
bą w każdym domu polskim-

Z tćj właśnie przyczyny nie wiąże się to wydawnictwo z góry żadnym 
programem stałym ani co do rodzaju dzieł, ani tćż co do terminu ich wyda­
wania, ale nakładca starać się będzie o to, ażeby tomy następowały dość 
szybko po sobie, a oraz nastręczały przyjemną rozmaitość, i to w taki sposób, 
by każdy tom stanowił ile możności zamkniętą dla siebie całość.

Co do wyboru dzieł będzie najusilniejszem staraniem wydawcy, ażeby 
„Biblioteka narodowa" podawała jak najwięcej utworów nowych i nieznanych 
jeszcze, wszelako w braku tychże przedsiębrane będą także przedruki dawniej­
szych ale wyczerpanych już w handlu księgarskim dzieł znakomitych, których 
przygotowaniem do nowego wydania zajmą się sami, żyjący jeszcze autorowie.

Każdy tom będzie można nabywać osobno i nikt 
nie potrzebuje się obowiązywać do pobierania wszystkich tomów. 

Przedpłaty nie wymaga się żadnej.
Tytuł i czas wyjścia każdego tomu będą zawsze poprzód ogłaszane.
Zamówienia przyjmują już teraz wszystkie księgarnie krajowe i zagra­

niczne.
Znana już z przedsiębiorstw literackich firma wydawcy niechaj będzie 

rękojmią dla Szan. Publiczności, że i to nowe wydawnictwo jego będzie prowa­
dzone z całą godnością, i sumiennością a o wartości tego pięknego i nadzwyczaj ta­
niego wydania będzie mógł każdy przekonać się za wyjściem pierwszego tomu.

Tak więc przystępując w Imię Boże do dzieła, śmie wydawca żywić na­
dzieję, że jego „Biblioteka narodowa" jako uczciwie podjęte, starannie prowa­
dzone i najznakomitszemu siłami wspierane przedsiębiorstwo, znajdzie życzliwy 
i jak najszczerszy udział w całej Polsce.

Właśnie wyszedł z druku:
lszy tom: B. Bolesławita, Emisarjusz. (Wspomnienie z roku 1838.)

Następne tomy zawierać będą:
Bałucki (Elpidon). Życie wśród ruin. Powieść.
Kraszewski J. I. W mętnej wodzie Powieść.
Lenartowicz Teofil. Poezje nowe. (jeszcze niedrukowane) 2 tomy.
Łoziński Władysław. Legionista. Powieść historyczna.
Wójcicki Władysław. Silva rerum. Powieść historyczna (wydanie zupełne) 

2 tomy.
46(9)t. F  I I . R icliter.

księgarz i wydawca „Biblioteki narodowej.4*

% £ 0cC aatD «_ OrO
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Nowiny ześ wiata
czasopismo dwutygodniowe dla ludu 

wychodzi w Krakowie od Igo kwietnia 
pod redakcją

C zesława P ien iążk a
Prenumerata roczna: 3 złr. 

półroczna: 1 złr. 50 ct. 
czteromiesięczna 1 złr.

Prenumeratę przysyłać należy do redakcji: 
w Krakowie — ulica ś. Jana 1. 300. 

M F *  Jeżeli się zbierze 700 prenumera­
torów, wszyscy całoroczni odbiorą na pre­
mium: PORTRET T. KOŚCIUSZKI. Jeżeli 
liczba prenumeratorów dojdzie do tysiąca, 
prenumeratorowie roczni odbierać będą co 
4 miesiące wizerunek świętego polskiego 
(śgo Stanisława, ś. Kazimierza, ś. Jana 
Kantego).

Spis prenumeratorów drukiem 
ogłoszonym będzie. 198(5)

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

S K Ł A D  Z E G A R Ó W  i Z E G A R K Ó W  „M.  H E R Z A “
„Wiedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes“ 

posiada wielki wybór w najrozmaitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za któri 
jednoroczną daje gwarancję, po cenach następnych: I

Genewskie zegarki kieszonkowe.
i

w  najlepszych gatunkach.

jB
N a k ażd y  uregulow any zeg arek  udziela  się 

H et gw arancy jny , nieuregulow any o 2 fl. tan ie j.

M ę z k i e  z e g a r k i :
Srebr. cylinder z 4 rub inam i.......................10— 12 fl.

» „ z sprężynką........................... 12— 13 „
* „ z Obwódką złotą i spręż.. .13— 14 „
„ „ z 8ma ru b in am i................. 15— 17 „
„ „ z podwójną kopertą . . . ' .  15— 17 „
n „ z kryształowóm szk łem .. 14— 17 „
„ anher z 16 rubinam i............................16—19 „
.  n lepszy, z srebr. kopertam i. .2 0 —23 „
„ » z podwójną kopertą ............... 18—23 „
■i ” , u „ lepszy. 24—28 „
„ ang. anker z kryształowóm szkłem . 18—25 „
„ anker z podwójną kop. dla w o jsk .24—26 „
„ Remontoirs, nakręcany z boku  28—30 „
„ Remontoirs, z podwójną k o p e r tą ..36 -4 0  „
„ Remontoirs z krzyształ. szkłem . . .  30—36 „
„ anker armśe-remontoirs.......................38—45 „

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub................30—38 „
„ „ ze złotą kopertą ...................... 37—40 „
„ anker z 15 r u b in a m i.. . ................ . , 35— 44  „
„ „ lepszy z złotą obwódką 45—60 „
„ „ z podwójną kopertą ............... 55—58 „
„ „ ze złotą obwódką 65. 70,

80, 90, 1 0 0 -1 2 0  „
D a m s k i e  z e g a r k i .

Srebr. cylinder z 4 i 8  ru b in am i..............13— 18 „
Złoty „ ii . » »  25—30 „

„ „ emaljowany............................30—36 „
„ zegar, damski z złotą-obw ódką. . .  .35—40 „ 
., „ „ emal. z djam entam i. 38- 48  „
„ „ „ z  kryszt. sz k łem .. .38—45 „
„ „ „ z podw. kop. 8  ru b .. 40—48 „

Złoty zegar, damski emal. z djam ent.. . .  68 -  65 „
„ „ „ an k er............................. 40—48 „
„ „ „ z kryszt. szkłem . . .  50—60 „
„ „ » z podwójną kopertą 5 0 - 5 6  „
„ Rem ontoirs.................. 60, 70, 80 , 90— 100 „
„ „ z podw. kopertą 90, 100—110 „

prócz pow yższych, rozm aite  inne gatunki 
zegarków  z n a jd u ją  się  n a  sk ładzie.

Srebrne zegarki przyjmuje się do pozłocenia 
z a  c e n ę  Ifl. d o  l f l .  5 0  ct..

B udziki po 7 fi.
B udziki same zap a la jące  św iecę 9 fl.
B udziki z narządem  do w y s trz a łu  i zapa lan ia  

św iecy 14 fl.

Wielki wyhór paryzkich zegarów 
brązowych

bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 30, 
35, 40, 45, 50, 60 do 100 fl.

Największy skład
pendułow ych zegarów  w łasnej fabryk i 

z  dw nroczną g w aran c ją :
Raz na dzień naciągany............................ 10, 11, 12 fl.
Co 8 d n i....................... 16, 17, 18, 19, 20, do 22 fl.

„ bijący pół i całe godziny. .30, 33, 35 fl.
.„ bijący kwadranse i godziny.48, 50, 55 fl.

Regulator m ie s ię c z n y .. . , ....................... 28, 30, 32 fl
Z a opakowanie pendułowego zegara . . .  1 fl. 50 Ct.

 Reparacje uskutecznione będą z wszelką
akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na­
tychmiast będą w ykonane; zwrócone zegary zamie­
niamy natychmiast. 51(17-50)T.

Zegarki przyjmujemy również w zamian.'

Nakładem Wydawnictwa dzieł

Władysława Jaw orsk iego  w Krakowie
wyszły następujące nowe dzieła, 

których dostać można we wszystkich 
księgarn iach , a głównie we Lwowie 

w księgarni 
Seyfartha i Czajkowskiego:

Kazania niedzielne, święlalne i majowe 
ks. Wł ad .  W i e r c i s z e w s k i e g o ,  ka­
znodziei katedry krakowskićj. Dwa tomy. 
Cena złr. 4.

Wzorowy kaptan, czyli: Uwagi nad obo­
wiązkami i cnotami kapłańskim i, opar­
te na słowach Pisma św., Soborów i 
Ojców kościoła, przez ks. H. D u b o i s  
Cena złr. 3.

Szanownych Prenumeratorów na 
przedruk dzieła: Postilli w iększej, ks 
J a k ó b a  W u j k a  zawiadamia się, iż do­
tychczas wyszło 25 zeszytów (1248 stron.) 
Prenumerata na całe dzieło wynosi złr. 15 
i przyjmuje się tylko do Igo lipca r. b .— 
późnićj na złr. 20 zostanie podwyższoną.

W  powyższój księgarni jest jeszcze k ilka 
egz. „ E n c y k lo p e d ii  p o w sz e c h n e j"  w 28 to­
mach p o  złr. 58 . —  d o  n a b y c ia .

Z powodu zbliżających się POPISÓW 
SZKÓLNYCH, przesyła się b e z p ł a t n i e  
f r a n c o  katalog książek ozdobnie opra 
wnych na n a grody .  247(1-2)

100.000 talar.
czyli 1^5,000 złr. w . a. 

G łów na W ygrana!
Najnowsze ciągnienie loteryi urządzonój i gwa- 

rantowanój przez wysoki rząd
22,400 wygranych w ogólnej sumie

Milion 3 9 0 ,0 0 0  talar.
w najbliższśm losowaniu w paru miesiącach 
nastąpić mającem, pomiędzy którymi główne 

wygrane 1 0 0 , 0 0 0  ta l . , «Ó,«MM>, * 0 , 0 0 0 ,  
9 0 , 0 0 0 ,  1 8 , 0 0 0 ,  1 0 , 0 0 0 ,  M.OOO.
0 . 0 0 0 ,  5 , 0 0 0 ,  4 , 0 0 0 — 12 razy k 8 . 0 0 0 ,  
23 razy po 4 , 5 0 0  —- 105 razy po 4 , 0 0 0  — 

158 razy po 4 0 0  talarów.
Niniejsze losowanie przedstawia biorącym w 

nióm udział najwięcej korzyści i dla tego go- 
dnem jes t polecenia.

J u ż  10 1 11 c z e r w c a  b. r n a stą p i  
n a jb liż s z e  lo s o w a n ie .

C a ły  orygialny los kosztuje tylko 7 z łr .
w banknotach.

Przyjmujemy zamówienia wraz z liależytością 
W banknotach austr., z największą akuratnością 
nadsyłamy gratis żądane plany. Po nastąpionśm  
losowaniu każdy z biorących udział, otrzyma 
urzędową listę wygranych. W ygrane odsyłamy 
natychmiast.

Dom nasz może się poszczycić, że ju ż  nieraz 
wypłacił wielkie wygrane — w m a rcu  b , r. 
w y p ła c i ł  g łó w n ą  w y g r a n ą  127 ,000  mark.

Szczęściu , jakie zdaje się być przywiązane 
do naszego domu, proszę zaufać i zgłosić się 
wprost do nas pod adresem : 244(1-2)T,

S. Steindecker & Comp.
Bank u. Wechselgeschaft in Hamburg.

Elegancki ubiór wiosenny,
surdut, spodnie i kam izelka, z najlepszego 

towaru, najmodniejszym krojem 
§ v ~  z łr . 16 w . a.

Modny surdut wierzchni
* lr . 8  w . a. " * 6

W najlepszym gatunku
surdut wiosenny

I W ~  z łr . 10  w . a .
Dalój po najtańszych cenach :

Surduty w iosenne.................od złr. 6 do złr. 26
Ubiory w iosenne.....................  „ 16 „ 40
Surduty wierzchnie w wszel­

kich ko lo rach   „ 8  „ 28
Ubiory le tn ie ............................ „ 10 „ 36
Surduty letnie, s a k i   „ 4 „ 22
Surduty letnie, żak ie ty    „ 8 „ 28
Surduty salonowe cza rn e .. „ 14 „ 2 8
F rak i i surd, do wychodu. „ 1 4  „ 3 2  
Ubiory salonowe kompletne „ 24 „ 42
Surduty dla k s ię ż y ................  „ 18 „ 36.
Surduty do polowania . . . .  „ 6 „ 2 , 4
Surduty kan ce la ry jn e     „ 3 12
Surduty strzeleckie ................stała cena złr. 10
S zlafrok i....................................  „ 8 „ 26
Guąie do podróży z kapuzą „ 8 „ 2 8
Bluzy w ojskow e................ v  „ 7 18
Spodnie w iosenne ..................   „ 4 12
Spodnie le tn ie .........................  „ 3  „ 10
Kamizelki w różn. gatunk. „ 2.50 „ 8
Ubiory z p łó tna ....................  10 24
Ubiory gim nastyczne  „ 2,50 ”

polecają się najusilnićj
W MAGAZYNIE SUKIEN

Wien, Graben, Nr. 3 ,1 . Stock zum „Stock 
im Eisen,“ Ecke der Kartnerstrasse.

Przy zamówieniach z łaskawym oznacze­
niem m iary piersi wierzchem (na około pier­
si i pleców), objętości stanu) środkiem na 
około), długości kroku (od samego kroku do 
ziemi), upraszamy kolor i cenę podług cen­
nika wymienić, pozostawiając nam z zaspo­
kojeniem wykonanie szanownych zleceń, gdyż 
my jedynie dla pewności zamawiającego każ­
dej posyłce poświadczenie przyłączamy, w któ- 
rem się wyraźnie zobowięzujemy, wszelkie 
od nas pobrane suknie, gdy z jakiejkolwiel 
przyczyny wymaganiom nie odpowiedzą, bez­
warunkowo z powrotem odebrać.

Cenniki rozsyłają się na  żądanie franko 
i bezpłatnie.

Przenoszone suknie, mianowicie wiel­
ka iłpść surdutów wierzchnich, czarnych i spod­
ni, sprzedają się mniój zamożnym ja k  naj- 
taniój.

Zważywszy, że nasz rozległy skład, w to­
war na każdą tylko możliwą miarę zaopa­
trzonym jest, że najlepszy towar przy najtro- 
skliwszem jego wyrobie, jak  najtańszym spo­
sobem pryrządzamy, że naszem usilnem sta­
raniem jest, naszą od lat wielu osiągnioną 
dobrą sławę wszechstronnnie trwale ustalić, 
tak naszym szanownym odbiorców, jakoteż 
dla ogółu umożliwionem jest, z zaufaniem 
swe potrzeby w sukniach u nas zaopatrzyć.

Polecając się względom Szanownej Publi­
czności, jakoteż łaskawych odbiorcom, upra­
szamy jak  najliczniejszemi zamówieniami nas 
zaszczycić. 92(26-150)T.

Z poważaniem 
KELLER i  ALT, majstrowie krawieccy, po­
siadacze wielu wyszczególnień, właściciele 
składu sukien we Wiedniu.

Graben N. 3, zum „Stock im E ism .“

K u r s P a p ó w P i e n i ę d z y .
Osiatni kurs

K r a k ó w  19 maja
żądają płacą
złr. wal. a. Papiery zagraniczne:

Papiery krajowe: Listy zast. poi. z kup. I emis. 
,, ,, „ ,, II etnis.

Kenta.................................... • 6 t i  — 6 1 1 -
6 9 J -

„ likwidacyjne z kup.. 
Kolej warsz.-wied................v  w srebrze . . . . . . . . . 6 9 } -

Losy pożycz, z r* 1854.. — — -------- „ warsz.-bydg..............
„ I8 6 0 .. 99 70 99 30 Ros. pr. z r. 1864..............

” ó 1864 .. 124 - 123 - „ „ z r. 1866..............
Galie, obligacje indemn.. • 72 60 72! — Waluty:

„  listy zast.................... — — — — Srebro....................................
„ „ „ ban. hypot. — — -------- D u k aty ..................................
Obligi pierwszeństwa: Napoleondory.......................

Kolei połudn. 3"/0 (Lomb.) 
„ Kar.Ludwika 5% . .

112 76 112 - Im periały.............................
100 — 99 — Courant pruski....................

„ „ „ II emis. 94 — 93 - Rosyjsk. ruble pap.............
„ Czerniow. I 5 ® /,. .. . 79 25 78 50 W ie d e ń  18 maja

, 1867......... 88 75 87 75 6% Łączny dług państwa
1868......... 85 - 84 10 5®/, Pożyczka srebrem . . .

Akcje pnem ysł. i bank.
Lombardy.............................

w wal. anstr.........................
2 3 2 1 - 232 — 5% Oblig. indemn. G alic.. 

5% „ „ Buków.Akcje kol. K. Lud. galic,. 2l 9j  — 2 1 8 1 -
„ koL czerniow........... 1851 — 1 8 5 } - 7% Pożycz, głodowa galic.
„ kol. Rudolfa........... 161 — 160}— Akcje:Banku nar. za szt.
„ kol. siedmiogr. . . . 161 * — 160} — Zakładu kredyt, za 200 złr.
„ kol. półn .-w sch... . 154 - 153}— Kolei Ferdynanda..............
„ banku naród............ 735 — 734 - „ rządowej fr.-austr...
„ Zakł. k r e d y t ......... 278 — 2 7 7 } - „ południowej..............
„ Anglo-Hungaria . . . — — — — „ Cesarz. Elżbiety . . .
„ Zakł. kredyt, węg. . . — — -------- „ Galie. Kar. Ludwika
„ banku dla obrotu.. 135 - 134}- „ Lwow.- Czera.- Jassy
„ „ handl. ogóln. 
„ „ krakowski..

— — — — „ księcia Rudolfa . . . .
74 - 73 - Listy zastawne:

Losy kredytowe.................. 1 6 6 1 - 1 6 5 1 - 6®/, Banku naród. naM.K.

Ostatni kurs 
iądająl płacą 
złr. wal. a.
8 8 ! -  
86  -  

7 4 !— 
72 -  
71 -  

172 ■ - 
170 —

85
95

6 
9

10 10 
181 — 
157 -

61 30 
69 20 
58 80 
72 30 
72 50 

101 -  

738 — 
277 90 
2 3 5 5 -  
356 50 
231 80 
185 75 
217 75 
185 50 
160 75

8 7 ! -  
85 — 
7 3 } -
71 -  
70 -

171 — 
1G9 —

121! -  
5 80 
9 85 

10 - -  

180 -  
156 -

61 20 
69 -  
58 40
72 
72 —

100 50 
736 -  
277 70 
2 3 5 0 -  
355 50 
231 60 
185 25 
217 25 
185 — 
160 —

100 30 100 —

50; B anka naród, na  W. A. 
4"L Galie. Towarz. kredyt. 
6 °/! B anku Hypot..
6% I’, B anku W łość..
5 !%  W ęgierskie...................
5% B oden  kredit austr. . .

Obligi pierwszeństwa: 
5 % kolei Cesarz. Elżbiety

na 100 złr. M. K -----
5%  kol. Ces. Elzb. na  100 

złr. W. A. (w srebrze) 
6 % kol. Ces. Elz.em . z 1862 
5%  „ aust.-fran. rządowej 

po 500 fr. sztuka 
5%  „ „  „  emis. 1867
1% „ połudn. na 500 fr..

67. .. ». Bon7
(spłać, w 1875—76). 

5%  „ Ferd,zalOOzłr.M.K. 
5%  „ „  „  3IV. A
5%  .. ,, » (sr.p łat.)
5%  srebr. gal. Kar. Lud. na 

300 złr. . .  
„ „  2 emissja .

5®/, sr. L w .-C zer.na300złr. 
Czern.-Suczawa „

„  Suczawa.-Jassy „
5%  sr. księcia Rudolfa . . .  

Losy:
Poiyczk. z r . 1 8 3 9 ..............
4®/, „  z r .  1864na250złr. 
6 */, „  z r .  1860n a 500złr.

Ostatni kurs
żądają a

złr Wal. a .
95 50 95 25
78 75 78 23
91 25 90 75
93 — 92 50
92 60 92 —

108 50 108 —

103 — 102 —

91 — 90 50
89 75 89 25

134 25 133 75
132 — 131 50
112 75 112 25

234 50 234 _
96 25 95 75
92 — 91 50

107 25 106 75

99 75 99 26
93 50 93 25
79 25 78 75
88 50 88 —
84 70 84 30
89 50 89 —

239 _ 238 _
92 75 92 25
99 50 99 30

5%  Poż. z r. 1860 na 100 złr. 
„ z r .  1 8 6 4 nal00złr.

Como-Rentowe.....................
Kredytowe.............................
Żeglugi na  D u n a ju ...........
Miasta T ry estu ....................
Budy   ..................................
Stanisławowa po 20  fl. w. a .
S a lm ......................................
P a lfy ......................................
Clary .................................. ..
St. Ó e n o is .......................
W indischgratz .................. ..
W aldste in .............................
Keglewicz ................
Rudolfa .- . .............................

Wexle:
4%  Berlin za 100 ta la r . . .  
Augsburg za 100 fl. pl. Niern 
3 J % Frankf. n/M za 100 fi.

połudn. niem...........
3%  Londyn za 10 f. sz t.. 
2) % Paryż za 100 frank. 
6 } % Petersburg za 100 rubli 

Monety:
Dukaty w a ż n e ....................
20-frank. sz tu k i..................
Rosyjskie im p e r ja ły .........
Talar zw iązkew y................
S re b ro   ....................

L w Ó  maja. 
Kolei galic. I w . . .

Ostatni kurs
żądająl płacą 
złr. wal. a.

102 50 
123 40
24 —  

166 —
97 50 

130 — 
38  50 
28 50 
43 — 
34 50 
38 
33 50 
23 —
25 -  

15 -  
15 50

102 70

102 85 
124 25 
49 40

5 85 
9 92

121 75 

218 -

102 -  

123 20
23 50 

165 50
97 -

37 50 
27 50 
42 50 
34 — 
37 50 
33 -  
22 50
24 50
14 50
15 -

102 50 
t

102 65 
124 15 
49 40

5 34 
9 91

121 25 

2 1 7 , -

[iolei Lwow.- Czer.-Jassy . 
Banku hyp.gal. z wyp. 40%  

„. _» „ bez kup. . .
Obligi indemn. ga l . . . . . . .
Dukat holend........................
Dukat ces..............................
Napoleon d’o r .......................
Półimperjał ros....................
Rubel srebr......................... ..
Talar p ru sk i.........................
Srebro ....................................

W arszaw a  15 maja. 
Papiery.

Obligi Skarbu za 100 rs.
(op. kuponu) ..............

Listy zast. III  Okr. serji 1
za 100 rs ......................

L. zas. IH . O. ser.2 za 100 rs.
Listy likw idacyjne..............
Półimperjały rosyjskie . . .  
Ros. pożycz, prem. z r. 1864 

„ „  „  z r. 1866
5%  listy zastawne rosyjs.. 
Akcje Gł. Tow. rosyjsk.

dróg żel. rs. 1 2 5 . . . .  
Akcje dr. żel. warsz.-wied..

„  warsz.-bydg.. 
„  warsz.-teresp. 

liberowane, za 100 rs 
Akcje kolei żel. fabr.-Łódz- 

kiśj rs. 100

Ostatni kurs
ź.ądają| płacą
złr. wal. a.

186 — 185 50
84 50 84 -
91 — 90 75
72 90 72 35

5 83 5 76
5 85 5 80
9 96 9 86

10 8 9 95
1 91 1 86

121 75 120 75

Rs. k. Rs. k

87 42 86 92
84 42 83 92

_ ___
172 — _ _
169 — 168 —

—

Geny zboża.

$  OS & Loco Termin
v 525

e i ! żą­ pła­ żą­ pła­
dają cą dają cą

K ra k ó w . 33
li Z a korzec Z ł. w. a.

Pszenica czer. korzec 85 8 90 8.60
biała „ 85 9.25 8.90

Żyto . . . . „ 80 6.40 6.30
Jęczmień . . „ 70 6 — 5.25
Owies • . . „ 50 4.30 4.10
Tatarka . . „ 75 6 — 5-25
Kukurydza „ 85 —  —-------
Proso . . . „ 85 5 80 5-30
Groch . . . „ 90 _  — -------
Fasola . . . „ 90 7 - 6 25
Bobik , . . „ 90 8 50 8 -
W yka . . . „ 90 6 50 6 —
Rzepak zim. . „ 75 7 - 6 50
Rzepik „ • n — ------- _  —

„ letni • „ — ------- — —
Siemię lniane „ 75 ------- — —
Koniczyna biała „ 90 48 - 40 -

czer. „ 90 42 — 3 6 -
Tymotka. . „ 65 13 - 12—

Spirytus (80 Trallesa). - — za wiadro
„ (90 Trallesa) . . .

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
o d c h o d z ą :  |

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o go­
dzinie 7 min. 10 rano; 3 min. 30 po poł. — 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godz. 8 
rano, — do L w o w a  o g. 10 min. 30 rano;
8  m. 30 wieczór, — do W i e l i c z k i  11 ra n o .

Z W i e d n i a  do K r a k o w a  o g- 7 m. 15 rano;
8  m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g .  11 m. 27 przed 
południem; 2 m. 5 po południu.

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g. 2 m. 51 po poł  
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m, 10 rano

5 min. 20 wieczór, —  do C z e r n i o w i e c  
g. 10 rano; 10 wieczór.

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 9 rano.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 5 m. 40 wieczór.
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. l po południu.
Z C z e r n i o w i e c  do L w o w a  o g, 6 m. 25 rano

6 m. 30 wieczór.
Przychodzą;

Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g, 9 m. 45 rano
7 m. 45 w ieczó r,— z W r o c ł a w i a  o g. 9 
m. 45 r a n o , — * W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  
M y s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g. 5 min. 21> 
w ieczó r,— ze L w o w a  o g. 2 m . 61 po po­
łudniu ; 6 m. 11 ra n o , —• z W i e l i c z k i  o g,
6 m. 15 wieczór.

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 4 m. 43 popoł-* 
Do L w o w a  z K r a k o w a  o g. 8  m. 29 rano; 8 

in. 36 wieczór, — z C z e r n i o w i e c  o g. 5j 
rano; 5 wieczór.

Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 5 m, 17 rano; 7 
m. 37 wieczór. i

Do C z e r n i o w i e c  ze L w o w a  o g. 8  rano; min , 
14 wieczór.

Właściciele: Adam Sapieha — Szymon Samełson — Leon Czarliński — Stanisław Czar — W drukami Karola Budweisera. Jr-


